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ogłoszono
W 'tuu.

tostało roiziporząj,zenie Nr. 435 podp saaie przez 
prezesa Mejsziitowkiia i generalnego komisa- 
Xiza w y bor czego Zabierzchowtak ego, ogłaszają­
ce pierwszy dzień postępowania wyóoiczego
Ha dzień 5 grudnia.

200 obwodów wyborczych,
W ilno* (P A T .) T e r  n  w yborczy L itw y  środko- 

iwiej podz, clony' został na ićOO obwodów w ybor­
c y  eh. M iedzy innemu okręg W  ais i 1. Ok i podziio- 
'Joino na 34 obwody, okręg L ida  na 28 obwodów, 
ok ręg  B radaw sk i na 20 obwodów.

■Niminacye komisatzy wyftirczysli.
W ilno . (P A T .) W czora j podpisana została 

nomimacya kom isarzy wyborczych na okręgi 
II .  Świięcieński —  Karo l Soroko, na okręg 111 
—  Komaje —  Ignacy Łotoczko, na okręg Osz- 
rniański — Odyniec, na okręg 5--ty —  Trock i —  
Paszkiewicz*, okręg 7-niy —  W ileńsk i Bolesław  
MaL nowski, 8 my W ileński —  W aokow icz, 9-ly 
w iiloński m iasta —  Zawadzki.

Gen. Żeligowski jutro wyjeźdżazWilna
W ilno. (P A T .) W e  w torek  spodziewany jest 

w yjazd  generała Żeligowskiego z  WiUna.

iż  w  ten sposób L itw a  środkowa otrzym ałaby 
kolej W iln o —Grodno. General Że ligow sk i w  
odpowiedzi stw ierdził, iż podz-al taki jako bat 
di o krzywdzę cy i  jest nie do przyjęcia. L in ia  
kolejowa W Hńo -G rodno nie może być przed, 
miotem dyskusył, gdyż należy cna L itw ie  
środkow ej na mocy urnowy, której dotrzym ania  
L iga  N arodów  pow inna dopilnować. Po tej 
rozmowie przedstawić ele L ig i Narodów  udali 
się do Kowna, gdzie rozpoczęli w  spraw ie pasa  
neutralnego rokowania z rzędem litewskim .

i Wilno. (A . W .) B aw iący w  W iln ie  członko­
w ie  kom isy i kontrolującej pułkownik Chardi- 
gny i pułkownik Berger odbyli z geineralr.m Że­
ligow sk im  naradę w  spraw ie likw iklacyi za- 
Jfcędiu pasa neutralnego, który cŁatty cli czas sipra- 
M owała koniiisya. Pułk. Chardigny zapropono­
w a ł podział pasa neutralnego pomiędzy L  twę  
kowieńską i L itw ą środkową jednak nie wzdłuż  
pasa ale w poprzek tak, iż  terytoryum ' leżące 
na południe od -W illi m iałaby przypaść L itw ie  
środkowej, zaś część północna z Sząrwintami 
Litw ie  kowieńskiej. Pu łk . Chard?gny wykazcł,

Sensacyjne rewelacye o  ruchu
n<er0{Slegfośclowcó\y“ górnośląskich

. .N ie z a w is ły  S ląsA ** m a n e w r e m  m e m .e c k im .
ng-iacyę.

Katowice. (A . W .) „Breelduer NUeiuest© Nach- j 
riclitem11 amie&zcza komunikat zw iązku Górno­
ślązaków propagującego Ideo neutralizacji. G. j 
Śląska. Komunikat w ym ienia  sz ireg  sposobów ; 
poizyskamla ludności polskiej przycze-m zazna- f

m rjnow ano pnziemysł, handel i  komunikoeyę;
2) zanika roln ictwo; 3) k rw aw y teror zrujnował 
życie polityczne; 4) zanika ped uciskiem kultu* 
ra  rarotlowa.

Rząd Ukraiński w zyw a wszystkie Kządy. by 
dążąc do odbudowy gospodarczej W schodu Lu* 
ropy, zw róciły się do oziorwomych imjperya/Ustów 
moskitiwiskich z  nas.ępuji jtccmi stanów dzemi żą» 
daniami:

1) Ukraina Gruzya i Arm enia m ają być rw oL  
ntone °d  zbrojnej okup^cyi bolszewickiej;

2) mają być zwrócone proez bolszewików za* 
brane we wspomnianych Itrajaich (uirządzjoia far 
bryczne, ma/sizyy itp. nniteryały; n

3) jako gwaracya uznania przez rząd sowiecki 
rosyjskich długów, Ukraina wraz z Gruzyą i 
Arm enią oddaną będzie pod protektorat L g i  
Narodów,

Jeżeli zaś państwa europjskie, Ameryka, Ja* 
ponia i Chiny nie zdołają zmusić Rządu isowiie. 
ckiego do wyleci cmia wym ienianych żądań, bę» 
d/ą się niiusialy licizyć z tem, że

1) dalszy proces niszczenia doprowadzi do co* 
raz w iększego zacsli-zenia św iatowego kryzysu  
ekonomicznego, oraz rże i

2) w  roku następnym strefa głodowa obejm ie 
teren w w iększy conajmniej o  pól milioma kilo* 
metrów kwaidn-atcwyich cd s tre fy  głodowej reku  
1921.

W obec tego obowązkiem L ig i Narodów i każ* 
dego państwa z osobna jest pmzyjśó z  pom ocą 
Ukrainie, Gmizyi i Armet.ii.

Katow ice. (A . 'W . )  ..Breslaucr Neueste Nach-
richtein'* zam eszcznją rewelacyjny m tyknł o 

Izw. rnchu F ie islaatu  na G. Śląsku. Dziennik 
że N iem cy wzń-ec L  ruch nie- 
na G, Śląsku, aby odciągnąć  

ń a  z Polską. E y l

ten przyznaje, 
podległościowy
część Pol3ków  od idei połączenia 
to jedynie manewr, Ca który zgodzili się szo- 
win ści n emieccy uważając jednakże ruch ten 

zdradę Stanu. Powyższy dziennik stwierdza,za z rJ

cza, że hasło ,.loss von Berlzn“ służyło tylko do 

ag lacyi za przyłączeniem  caełco G. ślnska do 

Niemiec.

że przywódcy tego ruchu bra li pieniądze na I

Na drodze do porozumienia.
Katowice. (A . W .) W  trakcie posiedzeń ko- ] G. ś ląska  oraz rieipreraenita.nta naicizel' - i 
ósyi tle lim ilacyjnej polsko-niem ieckiej G. Ślą- ’

ska, które odbyły się w ub. tygodni..u eksperci 
obu sitrom pa-z e cl s l aiv\ 14 i sw oje wimoski, które 
członkowi,a kotnisyi pucyjęli do w iadom ości bez 
przeprowadzenia dyslcusyi. yćn oski dotychcza­
sowe nie dają pow oda do poważn ejszego kou- 
lliktu.

Pjslalalf p n y i  i M la  iaoS-ssiio.
Katow ice. (A . W .) W  poniedziałek odbędzie się 

posiedzenie p ized s taw ice li przemysłu i handlu

ludowej Na posiedi-eniu m ają być ustalona żą­
dania przemysłowców i kupców tej części G. Ślą­
ska która przypada Po^ce. Zadan ia te mają 
być przedłożone w trakcie przyszłych rokowań
polsko-niemieckich.

Muiuoii . ,  .
Katow ice. (P A T .) „Obcrscblesische Morgen- 

pos4“  donosi, iż podczas pobytu Le\vai da w  K a­
towicach skradam no mu z samochodu tekę z 
aktam i Sprawców dotychczas me u jęto.

Francya musi zachować swój 
stan iizimijenia.

Paryż. (P A T .) A. H avasa donosi: B riand prze-
m aw iają l do dziennikarzy francuskich i zagra­
nicznych ośw iadczył , że dla Francyi sprawa 
roi brojen ia na lądzie przewyższa swoją donio­
słością w szystkie inne sprawy. Prem ier usiłował 
na komferencyi waszyngteńsikiej przekonać o- 
pinię londyńską oraz op in ię całego świata, że 
oskarżenia, sk erowane przeciwko Francyi przez 
iipiteresoiwaną propag-amdę, są oparte na kłam ­
stwie. Francya —  m ów ił Briand — w żadnym  
razie nie dąży do hegemon i  wojskow ej, w prze­
ciwstaw ieniu  do dawnych d.rżności N iem iec 
hegem onii. P rem ier wtspomniał na konferencyi, 
że Fraincya stale ponosu:a ogTomne o fia ry  w  
im ię pokoju. Jednak obecnie jej sytuacya św ia ­
towa zmusza ją  bezwarunkowo do zachowania  
swojego sianu uzbrojenia, wobec konieczności 
utrzym ania bezpieczeństwa swoich granic. P re ­
m ier nile widizii konieczności zw ołan ia  komferen- 
cy i Rady Najw yższej w najb liższym  term in ie; 
może okazałaby się potrzeba zw ołan ia  tak iego 
posiedzenia, gdyby N iem cy w ystąp iły z now ym  
projektem  w spraw ie odszkodowań. Jednakże 
purmleir francdski nie sądzi, alby podobna ew en ­
tualność m cgła  m ieć miejsce, dopóki kenferem- 
cya waszyngtońska nie ukończy swoich prac.

Nowy gabinet węgierski

— w— — i  —  _____________

Apel ukraińskidoLIgiNarodów— i -  ir o.-ló, __
Kraków, 5 grud.‘.ia. 

Poseł Ukraińskiej Republiki Ludowej wrę* 
czył M inisterstwu Spraw Zagranicznych oraz 

wszystkim  dyplomaty ciznynn pi. 'zieds: a w i cie 1 oni 
p rzy rządzie niemieclkim akredytowanym, ob«

Budapeszt. (P A T . W ęg. B. Kor.) Hr. Bet.hien 
ukonstytuował ostatecznie w ciągu dnia swój 
gabinet. L ista  gabinetowa przedstaw ia się n a ­
stępująco: prezydent m in istrów  Bethlen, miini- 
s l er spraw zagranicznych B an ffy , m in ister w o j­
ny A leksander Belitska, f inansów T ibor E llay, 
m in ister spraw wew nętrznych  hr. KlebaLsberg, 
m in ister lia n ilu  Lu dw ik  Hogycs.ma.lry, m ini- 
sticr w yznań i  ośw iecen ia publicznego Józef

, „  r -lnio-y, , t\ a s s , m in ister ro ln ictw a Jan Hayer, m in ister
©żerny mcmoryał, z k to iego pod  jem y w s.resz* Bipj.ajWlrjdljXVObci Tom czany, m in ister auprowiza-
czeniu na j ważn i ej sza u. p iy . . . . . .  . c v i B ila  Tersy. N on iinacya ukaże sio w iu trzej-

M « . l »  m o ^ e w t to A o U w w s A w J I t o i n n i o  u r n o w y m ?
ncj okupa.cyi d la  U krainy ouaiz caicgo południa , 1 - ‘ ‘
b. Gsoisliwa Rosyjskiego są kajtasurofaJne: 1) I r
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ZagłĘb'8 O slraw sko-Karw tnskie  strajkuje,
M oiaw ska Ostrawa. (P A T ). Czeskie biuro pra* , dzialkn. Czesk e biur0 korapondencyjne donosi,

sowo donosi: Na konferencyi członków rad fa.
bryczmych zaziębia oslraw sk o.-kww' ińskiego 

przy jęto  pJ> buiiizliwej dyakusyi następującą re» 
Łolucyę: W obec tego, że wsizys.kie rokowania, 
celem doprowadzenia do pomyślnego rozwiąza* 
nią konfliktu, spełzły na r i ozom, górnicy ncltwa* 
l i i i  przystąpić do strajku, począwszy od psnife

ze strony kompetentnej, że iuinister robót publh 
tznych wyśle dzisiaj radcę mi istecyalnego Kri* 
zeka do zagłębia ostrowski ego, aby przygotow ał 
grunt do nowych rokowań na podstawie propo. 
zycyi kompromisowej rrón.iistra robót puułicz. 
nycli. Oczekuję jeszcze, że może w ostatniej 
chw ili udał się zapobiec strajkow i.

M il*

NA M A R G IN E S IE .

O łp u w is u z ia h iiś ć  Klipsa woSec klienta
(Kr.) W  polopio drożyzny, llcliwy t pask i.r« 

stwa, rozjuszeni bezkarnością kupcy, zdzierają pod 
rozmaitym pozorem i  tytułem skórkę zo swych 
PT. Klientów.

Zdzierstwo to przybiera rozmaito formy i pro. 
teksty. Jest to „zaokrąglanie eony", to »nów s-i< 
mowtilna zwyżka z powodu „nudmiornych żądań 
personaiu i nudności sprowadzania towaru", etc

Ppbliczność j:st wol eć tego postępowania w po< 
dobncui położeniu jak cielę wobec rzeżiiika, klóry 
jo przed zarżnięciem pociesza, żo cielęcina „idzie 
w  gorę".

Ale panom kupcom mnlo lego. Cni chcą 7.f' u 
cii z sieińe nawet ndni.uialmi dozę odpowiedział* 
nośoi moralne) i to już ni “ tylko za wygórowane 
eony, nie i jakość towaru.
11 Kupiec sprzedając jakiś przedmiot ośwlad-za z 
góry, że nic bierze odpowiedzialności za niego. 
Klient musi przyjęć to pr.yjcnine zapowniionio i 
kupujo za bajońskie sumy ostatnią tandetę.

Kapcluszo kupeye się więc przerabiane ze sta* 
rych, z czasów jeszczo gajerowskieb pochodtą. 
eycli egzemplarzy, które ze stanu omdlenia (lo< 
prou-adzono do sztywności obfitein naklujstro.va« ! 
mcm. Sztywność ta niknie na pierwszym deszczu 
i spływa po twarzy szczęśliwego właściciela.

1 czy można mieć pretensyo do kupca, klóry 
jut a priori zrzekł się wszelkiej gwarancyl za 
rzetelność towaru?
■f. Kupuje się tasiemkę jedwabną, która rozrywa 
aię pod igl<k lio jesl z celuloidy zrobiona, ołówek, 
w  którym grafit jest potu many, portfel z imitucyi 
skóry, knot do lampy, który w nafcie zamienia 
się na papkę.

A le kupiec nie gwarantuje... '
ŁOloż zasadnicze pytanie: Czy kupiec ramowolnem 
zrzuceniem z siebie gwaruncyi za dobroć i rzet"l» 
nosć towaru — istotnie jest zdoien uchylić się od 
odpowiedzialności wobec klientu?

Czy tny —  dając „prawdziwe" filio fałszowane) 
pieniądze, i:\amv również prawo wymagać „prsn 
wdziwego" (nie fałszowanego) towaru. Pytamy się 
■więc: Czy kupiec nie wie co ł skęd sprowadza, 
czy fab ryk a  niewtajoraiucza go w jakość ,i wartość 
towaru?
; Je.st to jeszcze Jedno Hchwtarsko*pn.?flęar9ktę lab 
idaclwo, przeciwko któremu kupujący powinni z i. 
jąć jakieś zdecydowane stanowisko!...

ciu przym ierza angielsko-japońsklegn w ygłos i 
w  imiwUiiU A n g L j Uallour, w im ien ia  Japonii 
Kato. v, ..

— O O O —  ł

Powieść francuska o Polsce.
Naogół nie mamy szczęścia do obcej literatu ­

ry. Belletrystyczne utwory obcych autorów o- 
snute na tle polakiem w przeważnej w iększości 
da ję zupełnie fa łszywe obraty życia  i 'społe­
czeństwa polskiego i zdradzają odra.au, że Po l­
ska dla twórcy książk i była krajem  egiiiaytycz-> 
nym.

Nowa francuska pow ieść o Polsce, która nie­
bawem ma się pojaw ić w Paryżu  na półkach 
księgarskich stanowi szczęśliwy w yjątek wśród 

i w iol u szitucznych fabrykatów  literackich  o  P o l­
sce i Polakach.

Autorom  tej 'powieści jest utalentowany p i­
sarz Jan łtenaud, który pr:cd  dwoma laty przy- 
byl do nas z francuską miisyą w ojskow ą i m iał 
sposobność przypatrzyć się życiu polskiemu.

Z irftulcyą w łaściw ą prawdziwem u talentow i 
uir la ł Renaud odnaleźć podstawy narodowych 
poczynań naszych i wczuć się w  psychologię 
społeczeństwa polskiego.

Tytu ł te.j powieści o Polsce brzm i: „A  l ‘omhrc 
du Z am ek " (w  cieniach Zamku).

Jedną z głównych postaci powieści jest m łody 
o ficer francuski Jacqucs Ttosier. którego łączą 
serdeczne węzły przyjaźn i z kapitanem  B ie l­
skim i jego kolegą Abgarowiczcm. Akcya  roz* 
gryw a się przeważnie w  W arszawie, gdz.ij T is-

Każ-ty C z y te ln ik  „Gońca 
KraKOWsk.eso" może zo­

stać milionerem.

Bon szczęścia Nr. 43
Nazwisko i adres.

Bon ten należy wyciąć i przechować.  
Bony od Nr. 1 do 50 uprawniają prze­
syłającego (cą) do uzyskania jednego losu 
w pretniowanem losowaniu 10  Itl.liO - 

nówek „Gońca Krakowskiego*.

sier poznaje środowisko wai-szawukie i naw ią­
zuje stosunek miłosny z piękną, pełną demoni­
cznego temperamentu, Silbeu steinow ą.

W szystkie postacie narysowane są śmiało, ży­
wo —  niezwykle wyraziście.

Z w ie lk im  ro.m achem  i g lębok i.m  uczuciem, 
są sceny palryotycznych porywów  mas, przy- 
czem autor wykasuje, że potrafił zaobserwować 
różna środowiska apoloczeństwa polskiego l  
wiczuć się w psychikę poszczególnych grup, co 
nie jest łatwem  dla cudzoziemca.

Kulm inacyjnym  punktem akcyi powieściowej 
jest epizod w Zamku, gdzie znajdujemy zebrane 
główniejsze osoby powieści, a pom iędzy n iem i 
T ic fe ie ra  z B ielskim  i Akgarawicaem, którzy 
opuszczając Zam ek spotykają ciągnący tłum 
manifestantów.

Pow ieść Renauda poprzedzona w ielu wzm ian­
kam i w  prasie francuskiej budzi ogromne zain- 
teresow anie.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Anastazego
Wschód słońca* 8*42
Zachód słońca: 4 59
Długość dnia: 8 17

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO,

Poniedziałek: .Klątwa".
IVturęk; „Klątwa".

TTSArii ni. O PERA I  O PERETKA
Poniedziałek: „Halka".
Wtorek: .,1’aiaaa". .

U rd ftE T K A  NOW OŚCI
Poniedziałek: .Cvrkówka“.
Wtorek: „Cyrkówka".
W YKŁADY ZW IĄZKU LITERATÓW W  DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA).
Środa, Karol Hubert Rostworowski: ..Straszne dzle. 
- ci" (Buto.rcfonit sztuki zabowiedzianei w te.

atrze Im. Słowackiego). t
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. RYNEK 

GŁÓWNY, L IN IA  A - B  39.
Wtorek ks. nrof. liVI. Tlortyńskl: ..Z nnino\vszvch 

teoryi filozoliezno.przvrodrncz.vch“ (budowa uto. 
m u).

Ogłoszenie wygaśnięcia układu 
ang e i s k o - j a p o r i s k i e g a .

Berlin , (P A T ). W ed le w iadom ości, nadcho­
dzących T. W aszyngtonu na najbLżs-zem plenar- 
noai poc-iodzeniu konferencyi wu-zynglonsik iej 
•— prawdopodobnie we> śioJę —  obwieszczony
bęrtze fak l wygaśnięcia układu angielsko, ja* 
pońskiiga, poc.; cm ogłoszona będzie deklaracya 
tv sprfwfie wspólności interesów A ng lii Am e­
ryk i, Japonii i  Francyi, D ek larac ję  o wygaśnię-

Sensacyjne rewelacye w procesie 
komunistów łódzkich.

Moskwa podtrzymywała akcyą propagardy. — Kontakt z Karachanem. —
Wyrok na komunistów.

Jak już donieśliśmy, w Łodzi toczył się proces, 
przeciwko 52 osobom, o-dtarżonycn o komunistyczną 
propagandę. W tuku rozprawy prokurator przed, 
stawił niezbite dowody rzeczowe, żo część oskar. 
żonych pozostawała na żałdzis sowieckim, pobiera, 
jec pieniądze przy pomocy .,Łapadblura“ w Kija 
wie. Son-zacyjnym zwrotem w rozprawie było prze. 
słuchanie niejakiego Goldborga. aresztowanego we 
wrześniu b. r. Goliiberg zeznał, że da Polski został 
przysłany przez rząd sowiecki dla wstrzpmania 
kontaktu z KPUP. Jakiś czas był w Warszawie, a 
gdy tum zaczęto go pilnie śled/iś, wyjechał do 
ł.odzi, gdzio mieszka! pod nazwiskiem Rotboria. 
FalszyWą molrykę i kartę meldunkową otrzymał 
od komunisty Uirnbaumo. jednego z oskarżonych.

Przy Goldbcrgti znaleziono kilka konceptów 
listów pisanych do Karachnna z zapetrzebowa. 
niem pieniędzy. Siostra Goldberga kilka razy jeż. 
dzlla do poselstwa sowieckiego, a na wat jeździł

Po przemówieniu obrońców, w czasie ostatniego 
słowa oskarżonych, jeden z oskarżonych, niejaki 
Sawicki, na zwróconą mu przez przewodniczącego 
uwagę, żeby się streszczał, zerwa! się nagle i za. 
woial z putosem w stronę siedzącej na audyto* 
ryum publiczności:

Ostatni raz wzywam was, proletaryusze, żeby. 
ście zwrócili się do walki z tyranią i innie z kaj. 
duo uwolnili.

Ten wybryk rozzuchwalonego agitatora wywo* 
lal poroszenie oraz zdumienie na sali.

Głównych winowajców Birnbauma, llarczykn. Sa. 
wickiego licznika skazano na 8 lat ciężkiego 

więzienia, Kubusitl^ką. WdowiaUównę, Borkowską, 
Rubinowiczównę, Bahirocką, Bablrickiigu na G lat 
więzienia. Resztę oskarżonych częściowo na 4, 
izęściowo na 2 lata ciężkiego więzienia. 8 osób 
uwolniono.

Po ogłoszeniu wyroku kilku oskarżonych usilo*
tam sam Goldbsrg. przy którym znaleziono nawet j walo wygłosić mowv do publiczności co jednak 
cztery przepustki poselstwa, zostało przez policyę udaremniony *

Ujęcie młodocianych morderców.
Gustaw Klata, la t 18, syn wlaśociela dwudzie­

stek i 1 k u morgo w ego m a ja k u  wc wsi S in u -lw i-  
CTuia, w jajw. warszawskim, okradł o jca z kilku- 
'd.ziei--ięclu tysięcy tnareik oraz bizuiccyi i uciekł 
dc W an caw y, g 'd 'w  podczes trwondenin skra­
dzionej ojcu go fów ki poznat się z P  letnim  
Konstantym Kras ńskiru. Postano w lii oni za­
wrzeć przyjaźń i żyć wesoło. PHniądze jedna.k 
szyJiko się ulotniły, witedy Klotz, rn iów iw szy 
się a Krsisińi»kim, poaeiEdł na szosę pO'd P.ase- 
cza-em, gdzie spodziewali s 'ę spci.kać brata 
Klotza, który bardzo często w yjeżdża! furm an­
ką do W arszawy. Postanow ili, spotka wszy go 
zabić, zabrać mu wóz i. końm i i sprzedać.

Nad ranem 11 słyszeli turkot wozu. W ówczas 
Krai?i ń.aki uikryl w' ki cezem i kam eń, by użyć go 
za narzędzie zbrodni. Gdy furmanka się zbli­
żyła, Klotiz ją  zatrzym ał i spostrzegł, że na fur­
mance sieidziat nie brat Klotsa, ale Jóizel Łuk, 
parobek, zj te j saanaj wsi, którego K lotz znał do­

brze.
M łodzi opryBskowie poprosili Duka, by zabrał 

ich z  scćią do Wansrawy, co też tein 1 uczynił.
Po ujechaniu oikclo pół k ilom etra Klotz szep­

ną! Krasińskiemu, by ukrytym  w  kieszeni ka­
m ieniem  uderzył Luka w głowę, ale Krasiński 
oilrnekł, ze lep.'ej 'będzie jeń-di Klotz. p ierwej 
rzuci fię  na niego z leżącym i na wozie widłami, 
a on  później kam ieniem  poprawi.

Tak się te i i  stało.
Klotiz chwycił wiidły i k ilkom a uderzeniam i 

w  głowę zam roczył Łuka, poczem Krasiński 
przygotowanym  uprsedno kamieniem zada) kil 
ka ciosów w  g o w ę , jab ija jąc  Ł. na miejscu. 
Poezem zrzucili trupa z vvomu na szosę, obmyli 
się śn egiem  z k.rwi, którą zostali obryzgani i  
przyj x h a li do W arszawy.

Aresztowani przy sprzedawaniu wozu i  koni 
pnzyzmaili się do zamordowania Łuika.

t
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Slonnczina Ni zza miała w  tych dni.ich tragicz* j 

n-ą sensacyę. W  ogrodzie pomarańczowym „Pa* 
lastfhotelu" zm-alez-ono nad ranem ciało 26*1 e* 
tniego włodzieńca, Franouiza Rene De-lcimie. De* 
lornie popełnił samobójstwo wystrzałem  z rew oh ; 
weru w skroń po życiu burzli.wem.

Dolo-nnie pochodził z dcibrej, zamożnej rodziny. 
A le  o jc iec  r je g o  zmarł młodo, a m a'ka  wyszła za 
znanego m ięd zyu a io tlow cgo  d e tek tyw a  Młody 
Rene zaczął wozośnle żyć życiem zupełnie nie* 
izałeżnem. Był utalentowa-ny, m,;al wytworną po* 
stać i doskonale m an ic iy , ale wcześnie począł 
się oddawać zabójctzieij namiętności.

Narkotyzował się kokainą i upijł eteram ety* j 
lowym, co zrujnowało jego nerwy. Był on popu* 
larną postacią  na Montmartrze. Zawsze po ja* 
'Rdał się tam  „blady książę", jak go nazywano, w 
towarzystw ie jak ie jś  eleganckiej kochanki. Re* j 
be p ły n ą ł"  z tego, że choć nie miał żadnego za* 
jęcia, jednak od 17 reku życia n igdy nie wziął 
&ni grosza od swej rcilizmy, a  utrzym ywał się 
albo z gry w  korty, lub żył na konto swych bo* 
gatych przyjaciółek i kochanek.

Pew nego di ia w  modnym „dansingu" poznał 
Rene piękną pannę Senau Oboje .od p ierw szego 
w ejrzn ia  zakochali się w sobie beiz ,pia:nięoi. „Mi* 
la ", jasna., urocza blondyna była w tedy pod o* 
pieką siwego bogatego przyjaciela, m urzyna z 
wysp Haiti, którego jednak rzuciła  już dinia ra* 
stępinego po poznaniu Renego.

Piękna dziew czyna rozpoczęła swo „nowe ży« 
c ie " z pięiknym Ilcne, przeżywała z nim piękne 
Khwille,, potawialając izresiafcą zakochanemu mu* 
szynowi — (płacić rachunki.

„M ita" miała josracze innych w ielbicieli, m iędzy 
innymi bogatego budowniczego aeroplanów, któ* 
rego w  ciągu .roku zrujnowała niemal do szczę* 
tu.

I  on w iedział o stosunku, łączącym M jtę Se* 
nau z De-lo-rmem, ale było to  już przyjętem , że 
ktokolw iek chciał zaprosić do towarzystwa pię* 
kną Mitę, musiał wziąć do towarzystwa i  De*
łon ine‘a.

A  „b lady książę" wprowadził swą kochankę 
w  krainę wezwslkich swei-ch chorych namiętno* 
ści i złych nałogów, przyzwyczaił ją  do kokainy 
i  eteru. Często gdy oboje byli w podnieceniu 
przychodziło do ostrych scen zazdrości m iędzy 
k-ehankami, aile w e t  potem był: znów najbliż* 
szymi przyjaciółm i. Odbywali frezem podróże do 
Londynu i Niizzy, w locie do De-auville, a piękna 
Mita, gdzie się ukazała, zyskiwał,a niewolników
i  w ielbicieli.

A  tymczasem Delorme dzięki swemu sposobo* 
wi życia stał się meisłyichamie nerwowy, jeigo a* 
tak i w ‘ciewłości i  gniewu isitiaiwały się nicipoko* 
jące.

Przed  k ilku  tygo.dni.ami clboje ! przyjechali 
zii-ów do N:iziz.y. A le  tu w  cud.owrym tym za,kąt* 
ku, miłość pięknej dlrłewczyiny zga-sla na za w* 
sz.e. Usitawiorne kłótnie kochanka i jego histe* 
ryczne napędy gniewu sprzykrzyły się' pięknej 
pani. Zdecydowała się uciec z Nizizy pokryj omu 
z horaitym Ameryfcan-toem, którgo poznała w  ka* 
synie.

Z mcizipaî izy ido serecie cudownej kochanki „bła* 
dy ks iążę" strzelił sobie w  łeb w  hotelowym  o* 
grodzie.

Szperlinar, Kałuża i Ku char wraz z pomocą grają 
niezmordowanie nadając grze tempo dawno nie* 
widziane. Za grę brutalną następuje rzu' kamy, 
który strzela pewnie Szperling. Bramka Biel* 
szcz.an jest ciągle bombardowaną przez środkową 
trójkę napadu. Bramkarz pracuje niezmordowanie. 
Wreszcifl Kuehar strzela bramkę i stan 3:1 trwa 
już do końca zawodów. Następuje cała serya bomb 
Kuchara, Kukli i Kałuży, lecz Biclszczanie mają 
szczęście,  bo piłka liądźlo odbija się od poprzeczki, 
bądźteż cokolwiek przenosi. Jeszcze jeden wypad 
lewej strony Biels-zezan, zakończony rzutem róż-, 
nym i sędzia odgwizduje koniec zawodów.

Stosunek rzutów różnych 2:1 na korzyść repr. 
Polski.

Sędziował dobrze p. Obrubański z Łodzi.
Widzów mimo dotkliwego zimna zebrało się o» 

kolo 2000.
Jeszcze jedna -słuszna uwaga, zawody zapowie* 

dziane na godz. 2.30, powinny się rozpocząć 
punktualnie.

MIEJSKI TEATR OPERA I  OPEERTKA. Dziś,
K j. w punkuzialek 5 b. m„ da ią będzi* narodu* 
Wa oporu „Uniku", któru cieszy się w icatrzo Op:* 
ra ogro-nmi-in jKjwodzeniein, W dzisiejszein prz >1» 
biawibtiiu obok świetnego zespołu solistów  wyślą*
In rownii.cż culy balet, który tańcami swoimi w 
i.Uulce" wywołał wyjątkowy entuzjazm. W j wio* 
rek 0  i), ni. daną bdęzie opera „pajace" Leone i* 
'■allą. W oporze tej wystąpi p. Kniaginin w mli 
Tonią, którą śpi owa po polksu, a wy&oee artysty* 
cz.ua firmą, jaką rejueze-muje ten śpiewak, juat 
zapowiedzią świetnej krea.-yi.

SŁYNNY KW ARTET: Hoffmann. Suk, Zc-lenka l 
lletuld wystąpił w ostatnich dniach z. trzema kon* 
certami w Warszawie, którymi wywołał rzadko 
■widziany w uli konresirtowej entuzyazrn. Artyści 
za swoją wspaniałą grę, szczególnie po wykonaniu 
kwintetu Żeleńskiego, byli owacyjriij oklaskiwani. 
Świetny ten kwt.irtct w Warszawie dfije dalszo 
dwa koncerty, poczem zjeżdża do Krakowa, gdzio 
wystąpi w piątek 9 b. m. w Starym Teatr/.o.r 

IGNACY AIANN. bohatosrki tenor opery livo.v* 
ski-ej, który z wielkim powodzeniom występował
-skiej, który z wielkim powodzeniem wystęyo val
w Warszawie, wyśtąoi u nas tylko jeden raz w 
Krakow ie, a to w sobotę 10 b. m. w Starym To i* 
trze. Bilety już są da nabycia u Br. Lipskich,Ij
Sławkowska S. ■, . ]

(I.) SENSACYJNY KONCERT NA... OCEANIE. 
Rzioniki nowojorskie donoszą o nie>s łychn.nie inie* 
r< su ją cym koncercie, jaki odbył się świeżo na 
P'inym  oceanie na okręcie „Adriatic". Wc wspi* 
niacij sali okrętowej brali udział w koncercie 
Znany kompozyior niemiecki Ryszard Strauss, sla* 
w uj śpiewak rosyjski Szaliapin i śpiewaczka wio* 
ska Bori. Czwartym uczestnikiem produkeyi był 
pisarz angielski II. G. Wells, który odczytał pairę 
swych niedrukowar-ych dotąd nowel.

(1.1 FOCH U  ..CZERWONEGO TOMAHAWK*. 
Marszalek Foch w czasie swei trs mufalnej uodró* 
żv przez Stany Zjednoczono dostani! osobliwego 
zaszczytu: został mianowicie przyjęty przez iudvj* 
.‘ kiego naczelnika tzw. ..Czerwonego Tomaliaw']'" i 
zaproszony do wypalenia z nim faiki pokoju. Przy 
lei okazyi władca indyjski nadal swemu gościowi 
egzotyczne miano . Gwałtownego bvka“ .

('•) ŻEBRAK — ZARABIAJĄCY W  GODZINIE 
140.Ogi) MAREK. Przed sądom amerykańskim 
Siowal w ty cii dniach pewien żebrak, posiadający 
swoj staty „posterunek" na rogu 43 ulicy i Bro-ad* 
way w Nowym Jorku. Człowiek ten, który skradł 
swi go czasu rękę przy wybuchu strajku, wrzu* 
sza przechodniów' opowieściami o przeżyciach wo* 
jennych, przy pisując im swe kalectwo i wzr tsza 
ich do tego stopnia, że w przeciągu jednej go* 
dżiny uzyskuje z żebrania 40 dolarów czyli mniej 
więcej naszych 340.000 marek. Karząc żebraka za. 
pewne niedopuszczalne sztuczki, sędzia odebrał mu 
ra  kilka miesięcy „posterunek żebraczy" prZy rogu
ulicy Broadway.

(1.) D Z IE C IN N E  M A ŁŻE Ń STW O . W  Paryżu  
odbyły sće w tych dniach zaślubiny 17-1 cdńiei 
rosyjsk iej w ie lk ie j księżniczki Kseni z 18-let- 
nint m lion  rem amerykańskim  W . Leeds. Było  
to istotnie paąwclziwie dziecinne małżeństwo. 
Pan młcrty czul sie nieswojo we Laku , k lóry 
w łeży ł pirawułoiDOd-oibnł® po raz pierwszy w swem 
życiu, panna m łoda drżała ze wz.rusz-en.a jak 
strw ożony kociak. Jest oma córka w ielk iej księż­
n y  M aryi i w. ks. Jerzego M ichajlow icza. zamor­
dowanego przed -dwoma la ty  w  Petersburgu; pir.

Leeds j 3®t synem księżniioziki gicciki-ej, Ittórej 
pierwezym  mętom był bogacz amrrykańsiki Le-

j c-ds,
| (1.) TU R E C K A  P IS A R K A  —  K A P R A L E M . N a j-

iznakomiitbiza -pisarka turecka HaJide Ed b  l ia ­
nem autorka w id u  powieści przy tern pionior- 
k-a ru-chu kobiecego, pracując zirazu w  wojsku  
kemaliisitów iako pielęgniarka, brnła o3tatnio i  
bronią w ręku czynny udział w  potyczce przie- 
cLutoo Grekom, za co otrzym ała stopień kapra ­
la. Oddając sie służbie w-ojonue-j ukończyła o- 
st.atnia sw a powi-eść. opiew ająca w alkę niepo- 
dl-rcioSciowa Turćyi.
2 E  b P O r tT U .

Kepr<-z. Polski — Reprez. Bielska
3:1 (1:1).

Wczoraj .odbyły się zawody piłką nożną repre* 
ztutacyjncj drużyny Polski, wybranej przoz P. Z. 
IJ. N. na zawody z Węgrami w Budapeszcie dnia 
18 b. m. Przeciwnikiem na wczorajszych zawodach 
liyla rcprezenlacya okręgu bielskiego, złożona z 
graczy B. 11. S. V., Stunnu i Uiala*Lipnik.

Na.sza reprezentacyjna drużyna niema szczęścia 
do graczy. Ubiegłej niedzieli brakowało w niej 
trzech graczy, wyznaczonych przez 1’. Z. P. N., 
wecpraj brakowało znowu dwu graczy. Ostatecznie 
pominąwszy Gintla. klóry przy swej technice i 
rulyn.ie z całą pewnością nie zawiedzie, zwróeić 
musinny uwagę na brak drugiego gracza, Linba* 
cl tera z Warty poznańskiej. Gracz ten już poi-az 
drugi opuszcza zawody, co jest tein karygodniejs~.o, 
iż n. p. ubiegłej niedzieli brał udział w zawodach 
w Poznaniu. W miejsce Gi-ntla wstawiono Lotha I 
(środkowego pomocnika z Polonii warszawskiej), w 
miejsce Kinbaehera Kuklę (z Unionu łódzkiego). 
Jednak ani jeden ani drugi nie nadają się do re*
prczentacyi Polski, z powodu braku techniki __
same chęci nie wystarczą. Reszta graczy była na 
swych miejscach bez zarzutu, jodynie szwankował 
wczoraj prawy skrzydłowy, jakoteż lewy obrońca. 
Tegoż ostatniego podobne zachowanie się jak wczo* 
raj (umyślne odbicie pitki ręką), może naru/Jć 
naszą reprezentacyę na przykre następstwa. W re* 
.prezentacji Bielska najlepsi byli lewy skrzydłowy 
i lewy łącznik, pozalom obrona i bramkarz.

O godzinie 2.45 stanęły obie drużyny na boisku 
w następującym składzie: Reprezentacja Polski: 
Loth I I,  l.olh I. M arczew ski, Styczeń, Cikowski, 
Synowiec, Mielech, Kuchar, Kałuża, Kuklą i Szpera 
ling. Reprezcutacya Bielska: Ziembiński, Piszch, 
Krebok, Zales.zczyńsld, Tomaszczyk, Lubich, Kra* 
mer, Langer, Batbelt, Dyck, Stiiriner.

Grę rozpoczyna Bielsko, prowadząc ją  przez 
pierwsze 20 minut na połowie boiska czerwonych. 
Szalone ataki Biclszczan, a szczególniej lowej stro* 
iiy, wstrzymuje świetna pomoc drużyny reprez en* 
tacyjnej, lwi obrona, to statyści. Kilką niebezpie* 
cznych strzałów cliw'yta umiejętnie Loth II. po* 
woli na]>ad reprezentacyjny przenosi grę j Kukla 
strzela pierwszą bramkę. Gra przybiera na tempie. 
Następuje pojedynek obu drużyn w pośrodku boi. 
ska. chwilowe zm aga n ie  się i gra przenojsi się 
następnie na polu czerwonych. Następnie grę owia* 
dnęli czei-woui i prowadzą już w tempie do pa u* 
zy. Następuje wypad Bielszczan na pele czerwo* 
nycli, uwieńczony, wyrównującą bramką. Stan ten 
trwa do pauzy. P » zmianie miejsc następuje la* 
dniej sza gra. Napad rep-rezantaeyi, a szczególniej

Niebezpieczeństwa 
czypożytki jawnej dypiemaoyi

(m*m) -Stara ane-gdcita powiada, że jeś li „dy* 
pilomaita mówii tak, —  to znaczy to: może, jeżeli 
mówi może — należy tro-zumieć: c ie , jeże liby 
zaś pow iedział: nie, fco nie jaet dyplomaitę". Sens 
tej ainegdoty jasny: dyp-lomacya — to z-ap-r-zi,!* 
ciz-emie szczerości i otwartości, to labirynt, w któ* y 
rym ty lko  wtaj-etmni-.-czeni znajdują nić A ry id n y .

Oboo. ie istnieje w spo-1 eazcńs-.wa-ch dążność 
do zastąpienia dypilcim-aicyń tajnej —  dyplom  a* 
cyą  jawną, —  czego wybitnym wynazeon jest kon 
lerencya w  W aszyngtonie.

P . Delagneau, om aw iając ^westyę jawnej dy* 
plom acyi w „Journal de Pcilo-gne", podkreśla jej 
nicbozpr.icciz.cństwo, twiebdiząic, że sp-ołe-ez-jństwa 
ir.he diOTOsly jesizeze do -należytego- traktowania 
(jawnych permeiktacyi ldyp-lomatyozn,ych. Te-le* 
gram y i artykuły dztlionni-kairskie niojednolcrot* 
nie przypadkowo lub tendencyjnie -pizcikręcają 
jo-kiś ustęp w  tekście przemówienia tego i oiwe* 
go dyplomaty, w  mózgach czytelników ulngnie 
on poin-ownej przeróbce i gotow a awantura, jaik 
to zdarzyło się w Turynie z racyi nieścisłego^, 
przetlumtuczenia jcrjinego zdania z  mowy Rriąn* 
da w Waszyngtonie.

P. Dolegmeau pow iada: „Metolda traktowania 
Spraw dyplo-ma-tyozny-ch ooram pujjlioo, wpro* 
wadzo.ua stopniowo od czasów w-ejr-y, a  zalega)* 
lizowana na debre w  W aszyngtonie, nie dala 
zibyt szczęśliwych rctzultatów. W ątpię, aby oby* 
walcie rozmaitych państw ai-yremitowali się obe* 
cnie lepiej, dokąd ich prowadzą, k ierownicy rzią* 
ćLów. Raczej możn-aiby śW-ierdzić, że s-p-oglądali 
na wisizygkie; koiritrowersy-e iiritercisów p'tzez 
■SŁiklia pciwdęiksiziająice, ■ denerwowali się i ptrzez 
swo-je zdenerw-owainiie niejednokrotnie wp-lyrtratli 
ujemnie ma sy-t.uacyę polityczną".

P. Dcilaigneau dom aga się, jeżeli już nie po* 
wrotu do dyplo-macyi tajinej, to w  każdym razie 
do metod, „wykiuDziająeych sakcdlliwą niedys* 
krcicyę i  pirziedwoz-eane komentarze".

N ie możemy się z nim w  tern zgo-dzać. Cało* 
kształt spraw, omawianych przoz dyplom atów, 
ho cgrom, którego -się -wyozerpać nie Jla na zgro* 
ma,izen,:ach i kcnferencyaich. Dość jeszcze dy* 
plo-matom pmicosii-anie ezasu do tajnych in tryg i 
szceharek. Dchrz-e jest jednak, jeśli choć w  maj* 
ważniejs-ze punkty opinia publiczna ma wgląd 
i działalność dyplom atów  kontrulciwać może. 
Jak źle się wychodzi na braku toiki-ej kontroli, 
mamy najlepszy dowód p rzy  ostatnich aokowa* 
nia-ch p-ołskor-c-zeskich, k iedy to dyę.tomiaici nasi 
za-pomnMi o tein, że sz-ereg prz.jizi anyich w  Ma* 
nktuich wtosek nie ma połączenia z Polską. A  
tiaki:h i tym  pcd-cbuych przykładów  moż'iaib-y 
naliczyć setki i tysiące. Być może, ż-e jawna dy* 
p-lomiiacya ma swoje pciwne niewygo-dy i  niieboz* 
pieezeństwa, ale -st-anowczo pożytki je j są wię* 
ksz-e.

Tajemnrća dyplom atycizra odegrała ju ż swoją 
rolę w  ży-citu narodów —  do końca.

R endez-yous d!a przeieTdnyciT!

Restauracja Mieszczańska
KAROLA N IED ZIA ŁK A

Kraków, Florjańska 19.
Bufet obfity. Wielki wybór trunków.

Kuźnia znana z tOuiotL piwo i Poitcr żywiecki 

lo H e l  o tw a r ty  c3o i  w  n o cy .
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Wandalizm czy ciemnota?
( KoresDondencya wiosna 
pio trków , w  grudniu.

Za czarów n iew oli rosyjskiej i okupacyi aa- 
stryuckiąj w każdej wsi i na każdem skrzyżo 
w aniu  się dróg istn iały tablice z nazwę, wsi i 
gm iny cra<z drogowskazy z podaniem odległo­
ści.

Okupanci, aczkolw iek  wrogo usposobieni pc 
15 Lsldpada 1910 r., czy li p rok lam acji wolnej 
Polski, zapora wadził i w  szeregu pow iatów  Kon- 
grisów k l. tablice z gorałem polskiom i nazwami 
w*,i. które były debrę dla obcych oryentacyą. 
0>i chw ili usunięcia okupantów zauważyć się 
dało rozm yślne niszczenie tablic 1 drogowska­
zów. Dziś w prost do rzadkości należę tablice. 
W  państwach Kulturalnych wszystkie urządze­
n ia , m ające na celu u łatw ienie oryentowania 
się przcchod,liiom, są szanowane tak przez 
przedstaw icieli w ładz rządowych, samorządo-

„Gońca Krakowskiego").
w ych jak i mieszkańców, u nas z.aś jest wprost 
przeciwnie, M ieszkańcy wsi rozm yślnie nis czą 
to, c • rząd zrobi ku ogólnemu pożytkowi. W o­
bec takiego wprost wa dalizm u zie strony pew* 
nych indy widuów, organy p o lic ji są wprost bez­
silne, Poszło dobro publiczne na marne i obcy 
przybysz por ostał jbez drogow skazu jak na pu­
styni Saharze. Jedynym środkiem przeciwko 
tomu wandalizm ow i byłoby odpowiednie, ale 
n iet papierowe rozporządzenie Staro^cwa, by U- 
rzędy gminna natychm iast kazały porobić nowe 
tablice i diragowskazy i koszt cały nałożyły na 
w ini. w  której zostały one zniszczone.

Bezm yślne niszczenie dorobku kulturalego 
poniża naszą opinię u obcych narodów, gtizie 
podstawą egzystemcyi państwowej jest poszano­
w anie dobra cudzego i publicznego.

Dziwna (tuleje prezydenta ministrów
(m*m) Praisu niem iecka żyw o omawia sensa* 

■cyjnąi aferę D. prem iera w Brunświku, Sopp4 
Ctrlcrn , który musiał i  w ielk im  skandalem zre* 
scygnować ze swego stanowiska.

O er ter należał do ludzi, wyniesionych przez 
falę przewrotu politycznego na wyżyny, do któ* 
Tych n ie dorośli ani umysłem, ani char.akNcireln. 
N a  począifcku lal dziciwięćdiziiesiątych Carter awią 
ział się z anarchisty czmym ruchem, przyozem w 
1303 roku  został skazany na 3 lat więzienia za 
zam ach dynam itowy. WypiusizOTony na wolność 
W  11)01 roku, objął recLalkicyę skraj;::ie ra iykalnc* 
,go pisma socyailislycz.neigo w Bruinświku. \iiyp?-* 
dk i w jesien i 1918 roku nczynily z niero prze* 
wo Jn.c®ą<x go Rady zol ni e»rsik a*ro boi n iciifej, a niw 
’0t,ę,pinie m inistra oświaty i p rtzyń en a  ministrów. 
'Oarter, któiry walk^ polityroną prow adził w spo* 
ąóto jak najbardziej dunagragiccaiy, zostawszy pro 
jjnieirem, zaczyna się bawić w  w ielkiego pana. 
'N ie  iiicmaije koki,posługując się wyłączn ie au* 
W n . Jeęo podróże automobilowe i  liczne tran sak 
|cye ha llowo, banko  korzystne d la  jego kie* 
gueni, ale niekorzystne dii* Sjlarbu państwa, —  
buiJizą ogólne n iezadowolona i skkarawują prze* 

'iClwko niemu opinię spoleoaeńsiwa.
£ Pcigroebała go ostatecznie amura. z h jrpnotyzie« 
fem  Schutefeingorcm, produkują,cym się u róż* 
njch „yauiste" jped. r.aizwiskietft' „Otto Otto“  Hy*

piiJtyzei ten został powalany prze® Oertera do 
Biankenburgu, cek in  stw-Orzenia jam , szkoły dla 
naukowej psychoterapi przyczem Oei-kir udzie

lił Schlesirgerow i oficyalnyrr dokumentem ty* 
tulu „protisora psychoterapii".

W  ten sposób artystę z van ete  stal się pirzcz 
coc profesorem i upoważniony przez prezydanita 
miiniislrów, zaczął nauczać i ordynować. ,,Insty» 
tut psychoterapii1 robił doskonałe interes*, ale 
pacyentoiji jego powodziło się gorzej, — ponie* 
waż musieli piacie drogo, a nie doznawali ja* 
koś polepszenia. W  końcu pewnego ć ia Otto 
Otto, poróżniwszy się z Oarterem, napisał mu 
list tej treści:

„Weź pan Łabie z powro em swój g łup i tym i
profesora. Gwiżdżę na 1116501"

N a tem się sprawa n ie skończyła, ponieważ 
łiyipnołyzer zażi.daf na drodze sądowej oddania 
10.009 marek, które boIPw pan prem ier pożyczył 
<>d rie^o.

W  oziasie rozprawy wyszło na jaw , że C w te j 
kied/ był jeszcze w dobrych stosunkach se Schle 
singea-eni, zaproponował mu, iż  uda się z nim 
na tournee Jo A n g ł i  jako iuipćtsaryo. W  liście, 
którego odpis odczyiano w br.unświ©kim sejmie, 
zapewnia Oartar hypnotyzara, iż stanowisko p * « 
ijp ieila minii’.tów ar się do*k n 'lr  wyzyskać 
dla celów reklamowych i niezawodnie przyrzy* 
nii się do świetnego powt kanio, ,,-moresu". Fa* 
k ly te zmusiły wreszcie Oeu-tarą no rezygnacyi, 
której domagało 9ię nawet jego  w łas e stronni* 
ctwo. Jak wzniósł się, tafe s im o runął dziwnym 
kaprysem lusu.

Zamordowanie ,jajmsKiBgo Rockefellera*1.
(m 1: 1 ) F r z :d  niedawnym czasem zam ordowa­

no w Tokdo we własnej w illi ooiiemdzieslęclo- 
kitniego bank.era Yasuda Zenjiro, najbogatsze­
go człow ieka w japon ii. M orderca po dokona­
niu czynu w ym ierzył przeciwko sobie tę samą 
broń. krótki etzitylet i odebrał sobie życie.

W szedł on do domu bogacza z jKilecającyrn 
■biletem z-ńhdegc w  Tokio adwokata i prosił o 
r:>zmiOv\ę w  czas. e której zażądał pieniędzy na 
cole założonego t>rzcz siebie przytutiku dla ro ­
botników. św iadczy o tem znaleziony w gabi­
necie banKiera cyrkularz. K iedy Yasuda Zenji- 
ro odm ów ił pieniędzy, petent pchnął go sztyle­
tem  w serce. L .sty znalezione przy m artwym  
zabójcy wskazuje, że czyn ten został zdawna 
u ilanow any. W iększość listów  skierowana jest 
do przy jaciela  i towar:,ysza idei, niektóre zaś 
do znanych finansistów i polityków  z pogróż­
kam i, w zględn ie ze słow am i podziękowania za 
udzielone wsparcie. L is iy  te zaw iera ją  rodzaj

społecznego w yznania w iary, przestrogę dla bo­
gatych. aby pannotall o bieuuiejsuych i hojne- 
nri cf:aram i okupywali swoje gTztchy. Yasuda 
—  powiata autor listów  —  był zawsze człow ie­
kiem  twardego serca i  jeże li się n ie poprawi 
musi zginąć, jako przykład odst-aszający dla 
innych, ytac się to musi dla dobra narodu ja ­
pońskiego. Zam ordowany z pobudek ideowych 
pirzeiz. fanatyka Yatuda był człowiekiem , który 
przez ca e swuje życie nie myślał o nłczem in  
nem, jak  tylko o r°m nażan iu  bogactw'. Zaczął 
ł  niczem a doprowadził do lego, że zyskał sobie 
m iano „japońskiego Rockefellera". Już jako 
m łody chłopak w iejsk i ogarnięty żądzą zbiera, 
nia pieniędzy w Sł4 roku żyoia, ido la l zdobyć 
sumę, która moi um ożliw iła  w 1361 r. wy, *1  
do stolicy i  założenie tam małego kantoru *y- 
mlany, który następnie rozwinął sdę w potężny 
Bank Yasudy. O  własnych zawsze silach idąc 
Yasuda sva sdę potentatem finansowym  Japonii,

i
\Z . P o r n u  a r ty s tó w * * .

ffi
N a  slcromnyin, a talk sympatycznym teranie 

.Dwiiiu artysitóiw". obok najudodszych. ze śwlc- 
aym  iaipaictm i w ia rą  w  siebie w^tcodiących na 
siTOttną ścieżkę sztuki, spotykam y coraz częściej 
■ztoioiuwe w ystaw y artyśflów starszaao pokolenia,
0 usnalonej i  węyraziistei ,Hni4 pntatołeżotaoj drogi, 
Łtó/a u pev, n\cli. wneczme młodych natur, nie 
iwykiuoza n igdy m ożliw ości dalszych r rozw ojo ­
wych mespodziauok. Obecna w ysrn « a Żeteictiow- 
ikio^o, z komiiic2 11 ości nie obejmuje w ielu naj- 

lapsziycli iego dzieł, które u^-wno poszły w  świat, 
! _  grom adząc ieiinak liczne. drcto iej=ae prace 
lz  różnych okresów , pozwala zdać sobie spraw ę
z jego ew o lu c ji twóirczci. N a jliczn ie j repreoen- 
to »a " ia  en w iła dzisiejsza w yraża sie głów nie w  
dciiodz n ie ix>nrctu. Tu. o lo k  b iw lo »c i w k ilku  
róiwmiocz-śnie upraw ianych rodzajach tec lm k ,' 
uderza peiwność a itysty  w. ich etosow dii ilu uo 
danego modeiiu, św iadcząca zarówno o duświad- 

;cc'en:u. jak  osobistym  smaku. Przewaaatie sto ją­
ce pod z lakierni rcal,zm u. rzeczy ic  o iznae: a ją 
się dobrym  rysunkiisim i trochę twardym , lecz 
ożywionym kolorytem . .Zadania, jak ie staw ia 
sobie artysta, sa. tu czjisito m a la rk ic , bez sziu- 
cimoigo dażoaia do t y i j  nadużywanego i wątłdi- 
weigo rezu ltatu  —  iptrc ijiaw iania stanów duszy. 
W obec ładnych, locz meLo m ów iących modeli, 
artysta ucieka się niekltedy do zewnętrznego sty- 
liiziówania. co jednak na leż" do prób mri:ei szczę­
śliwych. Tam  n ctom:aSt. gdzie w  rysach do jrza l­
szych ż c :e i myśl w jądsaly swe ślady łx/<\®tają 
dzieła  bcadro int iwsuiacs. do których tricha 
zaliczyć dwa pcutrcuy ataa-szych dam. pelnc na­
turalności i plelrrzt-po wyraz.1 1 . kolorystyczn ie 
nadzw yczaj harm onijn ie #tomicnvan?. K ilkak rot­
n ie powtórzę na giow a w  profilu  w  białej peruce, 
tiajilepćei iwypąda w  pasóelu ma tle bukietów  
ciem nych elrzow, rysująca się cokolw iek  m gli­
sto w miękkich, popiplatvch puklach włosów,

1 u jęty ch nirfńeiską przepaska. Bardizc dobrym  
1 jeasł po,'tret kcibietv o pięknych, icanych oczach,
iiy; czarnym  kapeluszu; o le jn y  portret m ęsk i o­

raz bezpretensyonalny a żvyvy i plnstyczny. por­
tret panienki. W reszcie !kolorow a kredką w yko­
nane dwa portrety m łodych u.anów, zdradzają 
nową energię twórczą i przyswojenie nowoczes­
nych inctod wydobywania uproaiczoneinl środ­
kam i silnej charakterystyki.

Obok ty cli prac najnowsze! datv. Jako prze- 
ciwistawiinniie oglądam y clokaiw.e, ukrvte po ką­
tach. studya 1 szkice z czarów zdobywania przez 
artystę podstaw wiectey m alarskiej. Był to okres, 
kiedy za i i ( n v « i y  obowiązek m alarza uważaną 
b y l i  i.mte.iętnoś; dobrego nam alowania aktu. 
Ret. >sanso\v.a ta leszcze trac!vcva odtąd zaginę­
ła. dzięki czemu zdarza się tak często, ża nowo­
czesny malarz, skądinąd wyrobiony i zdolny, 
ilekroć ulegnie pokusie odtworzen ia nagiej fi- 
gu.ry. ukazuje nam ciała z nadmuchanej gumy, 
z drzewa, z m glv i galarety lub z czwąrtego w y ­
m iaru, tylko nie z k rw i i kości, ukształtowane 
zgodnie z praw am i anatom ii. Żelechowski ago 
studya aktów, św iadczą o pewności oka i ręki 
artysty, zwłaszcza szkic j.dnobarw ny akware­
lą. pólakt kobiecy i akcik dziew czynki koioro- 
warui kredkam i, nęcę smakiem i finezyą w y ­
kończenia. Umiejętność traktow an ia aktu przy­
dała sie artyście niejednokrotnie w ulub:o rvm  
mu rodt aju l;om pozvci i famlaislyozno-rodzaio- 
w ych . Jest to z pewnością najhardzlei o ryg ina l­
ny i v. łasny. przem aw iający do duszy artysty, 
rod ani, w którym  w yróżn ił s 'ę chlubnie i stw o­
rzył szereg a rt ' stycznie tęgich rz wzy. Z  klechd, 
lpgcmi 1  baśni ludowych wysnuty ów  świat, 
lęgną! się w  i ego wyobraźmi z o narów łękowych, 
7 dym ów płynących nad strzecham i o ran,u'-m 
luh w ieczornym  mroku, z m gieł zw ija jących  się 
0 0  polach i leśnych bagni?kach. Ze szozorem 
uznaniem rrzcpom ina.ją 3ię pcm ięci „Narada 
duchów". „W izy e " , , Ton ielezuk i", a ziwłaszcra 
„Roludnica". W której pzklaanych on a ch  utaiła 
się zagadka elem entarnych istnień. Żelechowski 
stw orzył sobie dla tego św iata własną atmosferę, 
w ilgo tną  i m glistą, indyw idualną skalę kolory­
tu, w  tonach m lecznych, rie ionawyrh  i hrunat 
mych —  a próbkę tego rodzaju, w  którym  stw o­
rzy ł swe m y  najlepsze, są oglądane na w y ­
staw ie „B iedne ogn ik i" i .B ezdom n i" Odmianę 
tych upodobań są tematy, ią.k gdvbv zaczarowa­
ne w pływ am  Bócklina, z  których w idzim y „Za­

lo ty  w odn ika" i  „Po tw orka  m orskiego". Lecz 
poczucia morza i atm osfery południa pozostaje 
oi-ganicaaie obcem artyście, stąd mniej udaje 
mu się wydobycie życia  fa li i powietrza. — na­
tom iast występuję imowu m iękkie i plastyczne 
ujęcie akiu, ciepło karnacyi i trafn ie podchwy­
cony odruch ciekowcści lub lęku.

Kacper Żelachowekl w  ciągu uiugiego, m in io­
nego okresu sztuki polskiej, zaliczał się rów nież 
do najlepszych u nas przedstawicieli, zarz.uco.
’ :go dzua zupełnie, m alarstwa rodzajowego. 
O lircz „VVywiaszc2en ie" uzyskał w  swoim  cza­
sie w  Tow. Zachęty w W arśzaw ie zaszczytne od­
znaczenie i nuda! branżowy na wystaw ie pary- 
skiej. U praw ia również z powodzeniem pejzaż 
a, we wszystkich ckiaiach naogói w ykazu it ce­
niony artysta wciąjt petmę sii twórczy cli.

Obok w vrtaw y zbiorowej, m niejsze iuilki ,,Do 
mu artystów " w ypełn ia ją  u twory jeszcze kilku  
o rtjs tów . W śród nich szczególnie p rzy «u w a ią  
uwagę pierwszorzędnych za l.t  prace Jazy Ma­
łachowskiego zw lasccza śliczny, o nadzwyczaj­
nej precyzYi i czystości tonó\y. „Noktu rn ", lćii- 
m.Swśfc ms tu szereg posteJi o znacznie w yro­
bionej. chuć n ie dość sam odzielnej technice i 
znacznie ciekawszego od tych pięknych pań 
„Noutryusza przy lamn e'\ z najiniods: ych 
■cAraca uwagę Zając dobrym portreiem  męskim 
i pejzażam i, w których ućLrza oryginalne po­
czucie światła, oraz Żochowski, z wcale niezłem 
sludyum dziewczyny.

Ze starszego p *k ńenia przypom ina się ener- 
gicanym ton« m Stasiak g ow ą męską, stylizow a­
na w  guście jowialnie-rubasznym . maniera sta­
rych Holendrów  — i kw iatam i, traktowanem i. 
rozm yślnie twardo jak ornam eiu. ~W dziale rze­
źby w ystaw ił Raszka. j 'd n ą  ze swych najlep­
szy d i, a o iie silę nie rr yię daw nieirzrch  prac, 
przodstaw iaiacą m łoda d;ie^vczynę w  kąpieli, 
po ltrzyiriu iaca v>to3y. F igu ra  kuta w  piaskow­
cu, m a naturalny, powab m łodocianych kształ­
tów, nader szozę-śliwie uchwycony wr ruchu tru­
dnymi a przecież niewym uszonym .

Ostatnie \vystaw'v „Zw iązku  A rtystów " zdra­
dzała wagóle w iększe ożv\\ ienie i pę.raą myśl 
kierowniczą, a tem samem bud.ą sympatyczne 
za in tu  wsiewanie. Ł .  Ł .
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w którego rykach koncentrowały się wszystkie
najgłówniejsze sprawy japońskiego życia gos­
podarczego. Majątek jego wynosił m iliardy Ye- 
nóiv. Życie m iał twarde, nie umiał go ani sobie, 
ani innym uprzyjem niać. Siato odm awiał w szel­
kich datków na cele dobroczynne, by wreszcie 
paść n ręki m łodego zapaleńca, któremu zdało

się, żs w b ija jąc  sztylet w  pierś starego bankie­
ra —  spełnia czyn odv\etu za wszystkich bied­
nych i pokrzywdzonych...

D a  krańcowo odmienno typy... Zetknięcie 
i ich musiało się skończyć śm iertelny kata­

strofą.

Kaiser Wilhelm uwięziony w Preszburgu.
Kaiisctr W ilhelm  uwięziony w Preszburgu!... —  

wiadom ość brzm i niewiarogodiirie, a jednak... Oto 
poproś;u, jak donosi „P ravo  Lidu", w Preszbur* 
gu ajosz.toiw.amo kilku  W ęgrów , oskarżonych o 
przygotowywanie zamachów d y a m ilo w y ch  na 
wybi.no osobistości w rządzie Czcchosłow icyi, 
—  a z aresztowanych jedoa nosi nazwisko... W ił* 
hel u Kaiser. „P ravo  L:du“ nie okazuje zbytniej 
w iary  w autentyczność owego spisku i przypu* 
szcza, że po lic ja  w niedługim  czasie będzie mu* 
siała owego W ilhelm a K ais era wypu. eić. P rzy  
tej okozyi „P ravo  L id u " podrw iwa sobie z tępo* 
ty  oziciskiej p o lic ji i przy po m i a. jak to w 1902 
roku jakiś dowcipniś wziął na kawał policyę 
praskę, przysławszy je j lisit gończy tej treści:

---------    —  —  — n — i^—

„Kaiseir Wtdholm, syn Kaisera Friedricha, 
zmarłego w CharlotteiiibJrg-u, —  który interno* 
wany w zakładzie dla umysłowo chorych prof. 
Budow a, uciekł stamtąd przed kilku dniami. 
W idziano go w Malborgu, gdzie dostał ataku 
cratorakiej iuryi. Należy go energiczn.e szukać, 
a znalazłszy, pezy trzymać".

I polieya praska szukała go tak długo, aż do* 
stała porządnego rosa z W iednia 1

I k io wie, czy teraz wykrycie owego dynami* 
tonego zamachu nie jest skukicm  jakiegoś „dya 
bełskiego" żartu, — pen eważ właśnie główny 
przywódca rzekomego spisku nazywa sdę Kaiser 
W ilhelm ...

Zbieg okoliczności nieco zastanawiający.

Epidsmia śmiertelnej żółtaczki.
■ • i . . . .. * « • i .... r . _ •__   r-»

N a  W ołyn iu  po jaw iła  się nieznana u nas do 
tlej pory choroba, której głównym  objawem  jest 
żółtaczka. Choroba la grasuje nagm innie. Do­
tychczas zanotowano okoio  zóO przypadków , z 
których 3 śmiiertelne.

P ierw sze objaiwy tej clioroby polegają na za­
burzeniach kiszkowych, bólach w dołku, bólach 
głow y, przycz.m  zjaw ia  się gorączka. Od same­
go początku choroby skóra chorego żółknie w 
silnym  stopniu i u trzym uje to zabarw ien ie w
ciągu kilku tygodni.

Państw ow y ealt lad epidem iologiczny w yde le­
gow ał dwóch bakteryolugów, wyposażonych w

kompletną pracownię bakteryologiczną. Po k il­
kutygodniowych poszukiwaniach bakteirycłoazy 
ci W ykryli przyczynę tej epidem ii, miantow in e  
we krw i chorych na żółtaczkę znaleziono h^k- 
łerye z grupy p a ia t y in m e j ,  podoba3 do zaraz­
ków, powodujących dur (tyfus) brzuszny. Bardzo 
rzadką chorobę tę obserwow ano dotychczas dw u- 
krotnic podczas wojny ostatniej, m ianowicie w 
ParJanelach i w Bumunii, gdzie epidemie żó ł­
taczki pcratylusow ej przybrały wówczas powa- 
ż.n.o rozm iary. Eu Po lsk i żóltacnka ta zawleczo­
na została prawdopodobnie przez uchodźców, 
powracających z ltosyi.

Landru a niepoprawne kobiety.
(I.) A larm u jący dziś ca’ y  św iat proces S 'no. 

brodego Landru muca ciekawe światło na psy­
chologię starszych, samotnych kobiet, z pośród 
których zbrodniarz wybierał swe ofiary. R lizko 
lilcysta kobiet, pochodzących z rozm aitych 
■warolw sipoleezmycli, poszło na lep ltlam Lwych, 
przewrotnych ainonsów w yrafinow anego oszu­
sta, zbrodniczego sadysty; wszystkie one dały 
eię uwieść jego słodkim  słówkom, wszystkie 
u leg ły  czarow i roztaczanych przez kabotyna 
m iraży wszystkio z najglębszem zaufaniem  zło­
ży ły  w -jego  ręce ca,'ie sw oje życie, tnicnie, przy­
szłość. a jeżeli nie wst-yalkie padły o fiarą  tak 
tragicznego losu, jak i spolkuł owe dziesięć ta- 
jem.iliozo zagilniioinych ,,wybranych", to za­
w dzięcza ją  bo ty lko  azezęśl!wcm.u zbiegow i 'o- 
kolicaności, pomyślniennu d la  nich przeinacze­
niu.

Co kierow ało turni mi eszczę snem i kobietami, 
jak ie pobudki pchały tę rzeszę samotnych, 
przewiądłych niewiast w  ram iona zdeprawowa­
nego zbrodniarza? N ie był on ani piękny, ani 
m iody, ani bogaty, natura obdarzyła go poza 
tem i garbem... N ie posiadał w ielkiego stylu da­
wnych „rauLriittcróów", choćby takiego G Jles 
de Lava lle , w którego zamku unaleiziono 1-49 
szkieletów  m łodych chłopców i dwa razy tyle 
szczątków  dzi.iwczą.t... Dawny jednak ryccrz- 
ro zb ó jn k , dla którego rozpustna rozkosz była 
aportem, żądza k rw i a.wa.nt.umic.:to-sady styczną 
fan tazją , napadał na bezbronne, niew inne isto­
ty, porywał je, mordował, ale... n e k ra il. Tu  
i tam zrabował jak iś trzosik z pieniędzmi, jd- 
kąś książęcą koronę, nie niósł jednak ziota do... 
lombardu.

Epigon dawnych raiubritterdw, Sinobrody pa­

ryski jest o w iele praktyczniejszy: zabiera on 
swym  ofiarom  książeczki kasy oszczędności, 
„nac iąga" je na drobne, marne sumjf, okrada 
z nędi, nych mebli, j ut nawet tali nieostrożny, 
iż jednej z uwiedzionych i uśmierconych w y j­
m uje z ust sztuczną szczękę, aby ją mód z sprze­
dać... To  wsuyslko ma w  sob e coś okropnie po­
ziomego, pozbawione jest wszelkiego gestu, nie 
ma w sobie skry szerokiej awantum iczości, nie 
ma jednem słowem stylu... I.andru to łotr z po­
dwójną lmchalteryą, mord «'ca kobmt z księgą 
kasową...

A jednak... kobiety lgnęły do niego, na oślep 
wpadały w jego  szpony.

Dlaczego?
Tę rzeszę kobiet „w  niielbezpiocznym w ieku", 

kobiet już iub jeenc&e osamotnionych, w iodło 
ku Sinobrodemu drzem iące w  nich wszystkich 
pragnien.e szczęścia, lęk przed samotnością, ci­
cha nadzieja m ałż.listw a, którą w  samotnych 
kobietach obudzal Landru sw ym i m atrym o­
nialnym i anonsami, którą podsycał w lic h  po­
tem sztuką swych k łam liw ych  obietnic, prze- 
wrotru.ścią swych n gdy nie wypełnianych 
przyrzeczeń...

Qvy proces wersalski stanie się w  r cencie do­
stateczną nauką i przestrogą dla tych wszyst­
kich, które łaknąc szczęścia są jeszcze na tyle 
naiwne, iż w ierzą w osiągn ięcie go drogą „drob­
nych ogłoszeń" w dziennikach?

Niestety, zdaje się, że n ie! C iekawym  rysem  
dla psychologii ko-b.et, którą Landru, jak  
tw ierdził, sćudyował a ta,kiom ■zaLntereisowa- 
niisnn, jest fak t następujący: Jeden z paryskich 
dzienników w przeddzień zapadnięc a w yroku 
śm ierci w W ersalu  ogłosił anons, którym  dla 
przynęcania kobiet posługiwał się Landru w 
r. 1915, zmień ają.c j dyn ie adres i podaną su­
mę dochodu z 4000 na 12.000 franków. A a  ogło­
szenie to posypały się solki odpowiedzi i ofert, 
rzucające światóo na wieiwnotnrne pr:ożycia  ko­
biet, marzących o małżeństwie. „N ic  posiadam 
rodziny, żyję samotnie, a nie wyzbyłam  się je ­
szcze nadziei założenia w łasnego domu, znale­
zien ia szczęścia w zwiiąrku małżeńskim ." Oto 
ruf ren, który powtarzał się wie wszystkith  od­
powiedziach... Cały lcigłion kobiet zapewniał 
zgodnie, iż gotowe są ponieść wszelkie ofiary, 
byle tylko z autorem anonsu mód z uwić 
„gniazdko ro.Jizim.ne" i  wieść, ciche „snczęścio w 
zakątku"...

Zaiste kcb:ety Sr n'■epopra-WT!e!

Zaraz potrzebna na wieś

s łu żąca
znawca tfomawe i wiejskie gospccarstwo*
Zgłoszenia cło Redakcyi „G o ń ca " w  godz. 5 —7*

Wynajmą

pokój umeblowany frontowy
z c tem utrzymaniem dla 1 lub 2 pan e^ek.
Z g  ioszenia pod L. L. do Adnnnudracyi „G ońca

LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. co
Mściwe ta na rycerza cesarstwa dotknięciem 

miecza pasował, margrafom  dawał •złote łańcu­
chy. zasłużonym rycerzom  lenne ziem ie i pis- 
n iadze ofiarował. Jeśli rycerz iak.ś stawny w ie l­
k ie  cos ługi dla N iem iec położył, a skarb pań­
stw a pusty nie ii-ógi go należvcie wynagrodzić, 
aw ykle wtedy lio iny monarcha dawał mu „la- 
skawym  da.rem" ł'o lskę lub Czech\.... peigam in  
z  pieczgc.a na te darow iznę wystuwiaiąc. Co 
prawda, to darow iznę tę ciężko bardzo by!o w 
życie wpłowadatić. Gdy obdarzony unv.ez cesarza 
n ow y w laścici *1 słowiańskich króiosiw  z w o j­
skiem na granicy Polski lub Czech się zjaw ił, 
z jaw ia ł się praw ie zawsi e ia.kj Bolo .iaw  lub 
Brzotwsiaw, który w zamian za okazany perga­
min pokaznva l przybyszow i tuśejsce, gdzie raki 
iziniuią — skutkiem czego pobożna myśl cesa- 
3-za prrez zapam iętałość i zaślepienie ludzkie, 
n igdy w czyn wprowadzana nie bywała.

N  ©przeliczone rz. isze ludu w  A ’pv idą, ku 
czarnei ścianie gór ciągnie ce.3a.nz, rycerstwo, 
knechtv zbrojne i słow iański Jud. Prowadzą 
"wolsko i telcgi górale, którzy dobrze pn epaście 
A lu  znaia. N ie uw ierzy łby a kt. że przez tę ca­
liznę szczerbiąca sic fantastycznym  grzebie­
niem  na niebie, przejść można, że przez nia w ie­
dzie draga, że tanntędy można się dostać do kra­
ju  wrecznej w iosny, Ita lii. Z uiew iąyą w roz­

padliny M ściwój i M ieczysław  Ida. z trwoga 
słowiańskie chłopstwo ciągn ie w skalny świat.

GJv przoz pagórki i waw'o<zv zbliżono s ę do 
skalisk. w ogromnej granitował ścianie ukaza­
ła się czarna cneiućć, jar kam ienny, na którrgo 
dnie pieni się potok i huczy. Brzegiem  potoku, 
biegiem .w ody ida w górę. kotlina strumienia 
u skazu ie im drogę.
. Rozluźniły się i rozeszły szeregi-, zrfknoł po- 

nzą.dek. który vv roty zbrojnych wiązał, lu nad 
brzegiem  górskiej r  ek i trzeba często poiedyń- 
czo iść, aby posuwać s;ę dalei. często trzeba 
z konia zsiąść. aby zw ierzę w raz z 1 źdżceni nie 
runęło w pivopaść. N^stcgo. rzełti ząr.oila się lu­
dem, hr;og iei ustroił się śwLctncim Żelaznem 
rycerstwem, wrzawa ludzika huczą góry. w rza­
w a luuzka odpowiadają, echa alpejskich ścian.

Skręcił sic potok lukiem  ogromnym , zamknę­
ła się yja wojskiem  ściana, dobnia. gdz'e spoj­
rzysz, kamień tylko i pusta ścianę widać, nad 
głowa ledw ie kawałek nieba zostaw iły sterczące 
zuws.ąd skalitka.

Gliiopslw o słowiańskie, które do równin nad 
Łaba i poiciici-z w Zw ierzyn ie  nowvklo. onie­
m iało zrazu, patrzyć na te cuda, dz iw i sic ka­
miennemu światu, jakiego ną, oczy dotąd nie 
oglądało.

Id z  e żołnierz broecriem potoku, prze-, ogrom ne 
sam orodv praełazi. galęizi się św ierkowych cze­
pia. z kam ienia na kami. ń prz.ukaiiu e. Urwa- 

, ła sic nagle droga, trzeba przejść nr tez potek,
| aby na drugie i stronie nowej stukać ścieżki.
! Id z o  nią nad bystrą roztoki fają, gdy wtem...
1 huk zdała słychać straszny aż ziem ia dudni, 

aż drży kam ienny gron t pod nogami.
To woda z ogromnoi wysokości w przepaść 

leci.. Ł  Uaciia  roztoka grunt pod nogain i i  spa-^

ł
dla hucząca kaskadą. Z wysokości dwóch sosen 
lecą wody w dół. tra fiły na kamień, ra-.b-.Iy się 
o niego w tysiące ięzvkó\v się rozprysły, w pa­
rę .się eam ieniły. mgła rozbitej w odv siada na 
ludziach, stalowe zbro i’  rosą poki-ywa. Tam, 
na dole jak w kotle kipi. tam rvczy woda i sza­
leje. burzy sie i okropnie w y je tiak, że spada ją 
z eałezi brzei in  pożółkłe liśoie, locą^ na ziemię, 
lecyc na wodę. która ie w  dół niesie.

W y jść 'a  and drogi stąd n ie widać, wśród 
ścian skalnych biała hucząca ściana wody. zda­
je sie że iuż świat zam knięty, bo ludzkie oko 
nie może w tum karni on aem piekle u jrzeć drogi. •

A le uirżał ią i wskazał przewodnik.
Po wybojach na urwisku znalazł ścieżkę, któ­

ra zaledwie prześliznie się człow iek i i ilega. 
Trzym ając -na cugle konie, zwolna i ostro in io 
drabie sde wojsko do gory. co chw ila  potknie 
się koń. co chw ila upadnie człowiek. Trzym a 
sdę grom ada wystających korzeni i  gałęzii 
św ierkowych, idzie i idzie w  górę.

Zrów nali sie z pcr,yic rz,clniia. po-toku. znów 
w oln iejsza droga, znów śnuolej żolniecui kroery. 
Potok spada w  m n ie jsw eh  iuż kaskadach. Cza­
som woda p.ym ? spokojnie, jak Łal.a po;l Łę- 
czvną. czasom w artko sunie w skal stem kory- 

' cie, cz^ise-m w drodze natknie sie na skałę, w a li 
w  n ią prądem, b ije się % n ia od wieku, aby 
pirzesEkiodę z drogi ueatnąć.

Coraz cizośoei i częściej łam ie sio potok w  
kaskady, spadałac z górv, piien.ąc się srębrną 
parć. Nad wodospadem  zawisło w  powietrzu 
,cia-zowo. soisma spadla ze sz.czvtów gór, burza 
strąciła z upłazów pień św ierkowy, który w o­
dzie zatam ował drogę. Tam  ciężka dla w c iska  
priicprayya. jojeauadko z. dzik iej k ładk i w.pąduiaj



Str. 6 „GONIEC KRAKOWSKI*' Numer 332

lasto gtcdu i n^dzy. _
Siedlisko zarazy. —  Szczury rzucają sią na trupy. — Milion ęłodu.ących

dzeci.
(I.) Jeden z cztenkAw n iem ieckiego Czerwone- 

go K rzyża  »iad>y.a < Kazania, stolicy 
k i.'j repubi k i tatarskiej * i f  j ? cy iw ą  tre­
ścią  ttel, k tóry - 'iustri.e jaskraw y stosunki, 
pa ■ ujące w tein m ieście:

„P rzed  o czynna u asm mi rongryw-ają się naj- 
pO'ii'.vyinaic.jiaze onra2y, jak ie  k iedykolw iek  iznala 
hiatciya. świata. Caiy nasiz sanitarny pociąg za- 
p ijan y  jest wym owaietiil słowam i Dajcie nam 
ciilcba! W  m ieście szialej^ wszelkiego rodzaju 
epiidciime: tyfus, cholera, czarna ospa, szkarla­
tyna, i  powodu zaś zlej kaiuaiiziacyi panuje 
wiszięiclzie cikrcąine powieitrae.

\V cddaleiLLu pięciu kroków  od naszego po­
ciągu  lożę w  barakach chorzy, na brudnych 
drew nianych  tapczanach, wśród lodowatego

zimna. Nad ranem z okien naszych w idzim y 
często wynoszące z baraków  nagie zupełnie 
zw łok i ofiar, zm arłych w nocy. Gromady szczu­
rów "'rzuca ją. się na trupy. Straszny jest w idok 
wygłodnia łych  dzieci: ciała ich to same kości i 
skóra, tylko brzuchy wzdęte od nadm iaru w o­
dy. M ieszkańcy K a  >ania skazani są form aln ie 
na śm ierć skutkiem klęski głodu i zarazy. Do­
mów nie można ogrzewać, niem a bowiem  środ­
ków opałowych. Z powoda braku artykułów  
żywnościowych werysokie praw ie komie zostały 
już zjedzone. Ame.rykain:e prowadzą tu akcyę 
dożyw iania stu tysięcy dzieci, jest to jednak 
kropla w morzu, w całej bowiem republice ta­
tarskiej głoduj o m ilion  dzieci."

Amerykański napad na pociąg.
Z Chicago doroszą o niebywale śmiałym, pro* 

wclźiwi.e amerykańskim napadzie bandytów na po* ’  
ciąg urogi żelaznej Illinois Central, idący w kie* " 
runku Nowego Orleanu.

Pociąg Nr. 2, linii kolejowej „Tllinois Central", 
który , wyjechał z Chicago, został zatrzymany przez.
5 zamaskowanych bandytów. Bandyci zatrzymali 
pociąg przez podniesienie chorągiewek niebezpie* 
czoństwa, a również przez zatarasowanie tara ko® 
lejowego swoim automobilem .

Gdy maszynista zatrzymał pociąg dla zbadania 
przyczyn zatarasowania, wtedy dwóch bandytów 
wpadło na lokom otywą i zmusiło maszynistę
i palacza, pod karą śmierci do wykonania swoich 
rozkazów. Pozostali bandyci odczepili od pociągu 
lokomotywę z wagonami pocztowymi i kazali ją  
Odciągnąć pól mili naprzód.

Urzędnicy pocztowi w wagonach odmówili o* 
twarcia, wtedy bandyci podrożyli pod drzwi wa5 
genów poczlowych duże nahaje dynamitowa i wy® 
sadzili drzwi wagonów, prawie w całości niszcząc 
wagony.

Bandyci zabrali całą cenną zawartość wagonów 
pocztowych, listy registrowane, klejnoty i pienią: 
dze, razem waricści okcla i  milionów dolarów. 
Przed odjazdem bandyci pedieżyli ogień pod rcz: 
bita wagony pocztowe. Cala poczta drugiej klasy 
została spalona.

Trzech z obsługi pociągu starali się ścigać ban* 
dytów, ale zostali postrzeleni przez bandytów.

Niewiadomo jaki los spotkał pracowników po® 
cftowych, którzy byli zamknięci w obrabowany :h 
wagonach pocztowych. ,j

HilEarder i pielęgniarka,
' Am eryki, obiecując, że powróci wkrótce do Eu* 
roipy, aby poślubić Iv »n n ę i zabrać ją  ze sobą.

Odjechał. Od lego czasu upłynęły dwa lata, w 
Czasie których nie dal znaku życia o sobie. —  
nie napisał cło narzeczonej ani słowa. Jednako* 
woź panna Duval, niby nowociziesna Pencdopa, 
postanowiła czekać na powrót swego amerykan: 
skiego Odysseusza, pomimo, że rodzina i znaj o* 
mi -szydzili z tej w ierności dla narzeczonego, 
który, jak się zulawał-o, porz,uo:ł ją.

A  jadnaik nie porzucił... Przed kilku tygodnia* 
mi p. Harrimun pojaw ił się w  Paryżu  i dowie* 
diziiawszy się ku w ielkiej swej la.lości, że pan* 
na Duval dochowała mu wierności, —  postano* 
w ił, nie czekając już dłużej, poślubić ją.

|. I  w ten .sposób paryska pielęgniarka została 
ęoną m iliardera amerykańskiego.

Obok procesu LancLru, Paryż m iał w  ubieg* 
łyiin tygodniu ic ną sensatcyę, którą były gody 
iwnselne amerykańskiego miliardera, H er beta 
Rcrrim ana, z pielęginiiarką. wojskowego sap i,tu* 
la, tp-anną lvxirną I>uvał. M ałżeństwo to ma swo* 
ją  wi-Jloc romamitj czmą histeryę, zakrawającą na 
izinodernizowat- ą bajkę o królewioau z za  mo* 
mżą i  KępccusŁiku.

Harrim-an w czasie wojny, jako kejpitatn armii 
tanncrykańjkiiej, wtiloziył na froncie, otrzym ał 
ciężką* ra  ę i został przewieziony do szpitala w 
Paryżu. Poznał tam piękną pielęgniarkę, Ivo.iicę 
Duval, która otoczyła go troskliwą opieką. Ame* 
rykanin zapała! ku niej tak gorącą miłością, że 
(postanowił się z n ią ożenić. Pomna DuvaJ przy* 
ję ła  jego propozycyę, irdie wiadizętc zupę imię, że jej 
fconkim nt jest człowiekiem  tek bariizo boga* 
tym. P. Ilarrim an po wyzdrow ien iu  w yjechał do

Notatki literacko-arlystyczne.

„Królowa przedmieścia" —  
za Oceanem.

„Królowa przedmieścia" nie po raz pierwszy go* 
ści w Ameryce. Jeszcze w czasach przedwojennych 
bywała często grywaną w miastach, które Polacy 
w większej liczbie zamieszkują. W  Chicago, De: 
troit. Nowym Jorku, Pitsburgu, a nawete i w Pas 
ranie (Ameryka połuduiowa), najpopularniejsza 
ta sztuka ludowa przynosiła rodakom naszym za 
Oceanem ecna dalekich krakowskich przedmieść 
z ich radościami i smutkami, junactwem i sen* 
tymentem. Poetyczna a rezolutna Mania sziarie* 

i- tny w' swej miłości do dziewczyny z ludu —  Zys 
gr-unt, rozhukane w temperamencie, lecz poczci­
we „andrusy" z nad Wisły, jowiaina przeaupka,

, szczwany lis —  pisarz gminny Majcherek i caiy 
szereg żywych niezrównanych typów — przesa* 
wały się przed oczyma amerykańskich rodaków i 
przypominały im czasy spędzane ongiś „nad tą 
modrą Wisłą, co ją przejrzeć do dna..."

W ostatnich dniach „Królowa przedmieścia" 
hw-nnwirr.ą została w Detroit w . Teatrze Fredry" 

i osiągnęła tosamo powodzenie, jakie jej wszędz.e 
towarzyszy.

„Dziennik polski" wychodzący w Detroit podaje 
obszerne, a bardzo pochlebne sprawozdanie ze 
sztuki, podnosząc grę niektórych artystów, z któ® 
rych wymienia Manię graną przez pnę. Zawadź* 
ką, Maciejową p. Eminowiczowa i Antka pana 
Bednarczyka.

Spraw ozdaw cę oburza a to li sam ow ola  reżysery i:
„Mańka stała się naraz pielęgniarką, a Antek 

żołnierzem!" Czyżby zachorował ktoś na bandy® 
tjzm  literacki i bez najmniejszycn skrupułów 
chciał obrabować z piękna sztukę „Królowa przed: 
mieścia" jako całokształt'’ W  tej sztuce nie wolno 
zbagatelizować żadnej sceny, nie wolno zmieniać 
charakteru, bo za dobrą jest i tem samem nie mo* 
że być zmienioną, a te-.n mniej kaleczoną!

To wypowiedzenie się sumiennego sprawozdaw* 
cy rzuca jednak ciekawe światło na stosunki te® 
atralne w amerykańskiej Polonii Widocznie, że 
nielylko u nas w Starej Polsce są dyrektorzy, na 
których określenie jest jeden tylko termin: „ban® 
dytyzm".

Widzieliśmy „Królową" w rozmaitych interpra® 
tacyach i na rozmaitych scenach. Grano ją nawet 
w Japonii w teatrze emigrantów polskich w Na. 
gnsaki.

Z pewnością jednak nie przyznałby się autor, 
dajmy na to do „Mańki“*gejszy z Nagasaki i z ró ­
wną stanowczością miałby prawo zaprotestować 
przeciw Mańce w kornecie amerykańskiej pielę® 
gninrki w Detroit!.,.

K O Ł D R Y
po znaczn.-e zniżonych cenach poleca

M . P L E S Z O W S K I
Kraków, ulica Szewska 4, Tel. 1351.

Przyjmuje się kołdry do przerobienia.
■

do -wodv człowiek, n ierzadko naiwleit pośliźnie 
Biię i złam ie mogę. koń.

Przew odn ik  kaizal porzucić w stęgę potoku i 
piuścić s.ę w skalną pustynię.

Pna isiie w  górę wojska, coraz w yże j i wyżej 
pro-wiaidiZii draga, snuie się bo-kiom gór. Czasem 
idiroga tak wąska, że led wie przejdzie i ed en 

człow iek; oeas rn pod stopami ukaże się taka 
p-rnejaść, że w głow ię się mąci. że z do u prze­
paści n.ie słychać huraganu wc-dy, która znowu 
wcdiOiSipadem w  rrzepaść wpadła.

Zmęczone w-ojsko na szerszych polanach roz­
biło pod w ieczór swe namioty i  przespało w 
świeciie skał pierwsza noc.

N a  dnu?i dzień znowu pochód w górę, znowu 
nowie cuda i zjaw iska. W ojaka w eszły w  krai- 

* no śniegu, końskie kopyta grzęzły w nim  po 
kolana, z trudnością ty lk o  włellką w ojska po­
suwały się naprzód. Każda szczelina skalna 
zaisyipmna śniegiem, w  każdym  wyboju  śnie.g, 
cale przestrzenie śniegiem  pokryte, szczyty ty l­
ko A lp  czernieją w  dali. w yg lądając na zębaty 
pw.fjiJeó z cnaraogo m armuru przeitykaiBego 
białego śniegu żylamii.

śni ag spadł tej nocy — m ów ił do M ściwe ja 
Mieczysław'.

~  N ie, n i o... Przew odn ik  mówi, że tu zimą i 
latem śni-eg głęboki ’ eży.

—  Jakto? N igdy nie taje? N aw et w  lipcowe 
upały?

—  Nigdy.
— Dziki, straszny, kam ienny świat.
— LerjŁej zaprawdę wnrod rówum i jezior

naszych.
— Tęskno ci?
— Oj luto, luto... —  westchnął Mściwój.
- -  Za niemią ojców...
—  Za ziem ią moją, za domem moim...

—  Za krasaw icą Adela jdą  —  dodał, śm iejąc 
s-ię Mie-cizysiaw.

—  ś in .e.jcisz się ze mnie?
—  Tęsknotę za dziew ką  w  tw ych  oczach czy­

tam...
— Przygarnia,jża mi. przygan ia i —  westchnął 

żałośnie M ściwój.
—  Bo -schniesz z tęsknicy.
—  I w  tw ojej duszy ona zamieszkała. W idm a 

nosistz w  duszy... *
— Ja?...
—  Tak jest, ty. Dziś przez sen o Edycie m ó­

wiłeś...
—  Być to zaiste może.
— I by l-o.
—  Serce leci do kochanej, w iernej żony...
— Ni-e dziiwże sie. że i moje n ie jest z kam ie­

nia. Doz żyw ą kr.v-ią bucha.
M ieczysław  wyc.ągnął rękę do brata.
—  N ie dniwie s.ię i nie mam ci za złe, My 

idziem y w kraj świata do Ita lii, serca nasze 
tam daleko na północy zostały.

—  I wszystkie myśli, jako gołębie z gniazda  
w yw iezione. ta,m nad Łabę i Odre, do o jczy­
stych gniazd lecą... Jako gołębie...

— Ciosze się nieiamiaraie, że przc-z cnas w ojny 
Edyta moja w zamku braoilbarskim zami-eszika- 
ła, że Kunegunda i A d d a jd a  w zię ły  ią do s ie­
bie. Tam  w Tarnow ie pusto i głucho hyloby 
s-aanotn-ej kobiecie... ■■

_—  Ja to zaprawdę w dzięczny przedewszyst-

I k iem  żonie tw ci być powinienem .
—  Pilnow ać ci bedhi-e kochanki...
—  Czuwać nad nią, nad i ej sercem...
—  W spom n ać i ci o tobie.
—  _Mv m ów im y o naszych krasawicach, a 

i m yśli ich tak, jąk nasze, za w ojskam i cesarza 
1 lacą.

— Lud nasz mówi. że jeśli tęcza ogrom nym  
lukiem  na niebie zabłyśnie, to na iednym je j 
krańcu rodzi sie dziewczyna, na drugim  zaś 
chłop,fec. którego Łada jej w  przyszłości za mę­
ża wyznacza.

M ściwój westchnął i rzek ł z uczuciem:
—  Jeśli to jest prawda, to w ierza i m i bracie, 

że nad kołyskam i Adela jdy  i m oją w dn.u uro­
dzin tęcza podobna jaśniała...

—  Jako jej blask i krasa., niechże będzie tva- 
sze M ściwoju  pożycie. Bądźcie szczęśliw i, jako 
ja  jestem sncześhwy z m oja Edytą.

Jakby aroga ta straszna końca nie miała, 
jakby prowadziła do nieba.

W ojska znalazły sie w m artw ej pustce, gdzie, 
zieloności już n ie masz. srdzie sosna ni św ierk 
nie rośnie w  dzikiem  piekle turni, ig lic  skal­
nych. u których stóp leżały ogroinn ■ zwaliska 
kamienne. Potoków  ju ż nie w idać, źródło jeno 
gdzieniegdzie ze ściany kaskadą bije. -'eno po 
bokach wórcliu e;asem  nitka wody ciecze. Na 
halach między głazam i, kosodrzewina sie pełza, 
jak sploty m iedzianych w ężów  pow.k ane je-i 
korzenie, zapach niosą ogrom ne bukiety iei zrt- 

| lonych iglic...
I N a  upłazach gór trawy, ni zielska nie w idać, 
i M chy szare sie wloką, mdte jakieś porosty i 

n iebieskawe pleśnie. Czasem długo, długo 
brnąć trzeba we w iecznym  śniegu, czadem lo- 

I dow lec ogromne z-aj-T przest.rz.n e czasem kcó 
tra fi na przepaść zakryta i zasypaną śniegiem, 
złudzony równa drogą, w jechał na biada ca li­
znę która usunęła sie pod ciężarem  i wraz z 
jezdżcem  runęła w be-zden. śn.if-rcją i trupami 
znaczony ten pochód cesarza przez A lpy. rjąg-ną 
sic tclegi pełne lu lz i, k tórzy na upiaza-b, 
piargach i turniach łeb rozbili, nogę ;Ub rękę 
złam ali.
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DROBNE OGŁOSZENIA
| W O L W 6  P C S a P Y ~ {

tt KADEMIA GÓ/lłbCZA ogłasza : 
t '  koiubrs na 1  w o fn cgo  i j 
2 laborantów. Zgłaszać się w | 
Sekretni j  acie 'A k a t*n r  i, ul. j 
Loretańskn 18, ze świadec­
twami i poleceniami do 25 
listopada bm. 59i 7 |

lAjy.wórnia obuwia cosukuje
zastępcy w  Krakowie  za 

" 'yS jka  prowi/vi|. \.łiiszMwa, 
/Orawia 47— U  Arkuszewski. 

5'J59

1/ONCYPiEKTA chrzęści a inn 
, p< s/ukuje iidwok .t I)". 
Z w a n c z  w  Samborze. •5908

FabijKi Portlsnd Cementu w
byłej Kongresówce  poszu­

kuje  chomika ze zrajomością 
fab ryk ac j i  cementu. 0 :e ty 
pod „ IM K T fLA^D " do  R e k i .- 
lny  Po.al.tej, Wurs-awa, - l i ­
ana 10. 5956

I P C S ftP  SZU K AJĄ  j

R fflrda inteligentna panna K<.
1 * 1  śr. dniem wyksztncen iem  
przyjm ie guwerncikę  na wsi 
w Malopolsce bib Pozilań- 
skieiri. Udzielać może nauki 
z zakresu gijrui azylirrt buma- 
nislyczncjyo i realnego. f.a- 
fkuwo zgłoszenia do Admin. 
,0-ińca Krak. pod szybą 
„A. 11.‘  Ł509

D o s zu lu ja  posnd# panna in te- 
* lię en ln a  z k ilk u k  fn ią p ra ­
ktyką  w  biurach h a n d ló w ,c h  
i rządów  cii — pisząca pie­
k lę  n i  wszystkich system ach  
m aszyn, ze zn u o m o ścią  ję ­
zyk ó w  frnn"Uskiego i n ie ­
m ieckiego Łaskaw e spłoszę- 
n a do A dm . „Gońca K ra k .*  
pod „M a n ip u la n ik u *. 6006

| S P K I E U  A 2

UTo ak dncretoiy do m o t o r y  
, "  ki i modnv| s oz-r-tam ko­
rzys tn ie .  W iadomość Admin. 
Gońca pod „A .  li.* 5si 0

M as zy n a  d o p i s a n i a  z wi-
dncznein pismem oka 

zy jn ie  do sprzedania. Jana 
L. 11, parter. 59-0

Oprzeoem bardzo tanio futro
^  ast-rachanowe w  dobrym 
stanie, chustkę turecka nov ą. 
ó sznurów korali prawdziwych 
i t. p. Kraków, ul. Straszew­
skiego 4, 1. p. 6003

! JIJa sprzedaż sztucer i hrow- 
n iagd-i  p oo w a n i*  cal. 16 , 

p raw :e  nowy, do tego naboje 
Ob-rly do Gońca Krak. pod 
„Browning" .  &S0G

n o  SPRZEDAN A wózek dz;e- 
*■* cięcy, wie jska jedwaunn 
suknia zielona i i olczyki. — 
Zgto-zenia eto Adm. Gońca 
pod K. H. 5807

Kup'a dwa stoliki na kwiaty, 
eu entu In t kosz o ewiel- 

kl na ■ umieszczenie wazon i 
kuw Zgłoszenia do Adm ń 
„Gońca* pod .Kosz" .  6008

i/UPIE PARAWAM Zgłoszenia 
* *  dc VJ-n. .Gońca K i 
pod ;  Parawan*. • 5901

Kup g pantofelkj lakierowi'  
(czó łenkowe bez paska 

Nr. 3t. Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca" między 1 2 - 1  w  ffo- 

I ndnie. 6010

K O  Z  M '£

•VI AR ; \ 1 0 L 4 D E  z3pfldic7ok, kamieni do
* tyci że,awocawą czystą na białym cu 

krza luf wysyłam w oą-zkach 
od 10 kg w zwyż. Otarty od* 

w otida,

PIOTR PLUTA, Fabryka marmo­
lady ZATufł. 5627 Kraków,

latarek kerzon- 
kowycii, ba te  ry i oraz 

żarówek. 5988

L e o p o ld  H U T T R E R  
ul. Gron?ka 43.

Poszuka ę coaady na wsi juko 
nauczycie lka w  zakresie  

nauk szkół powszechnych i 
Średnich. Mogę udzielać pi ży­
łem nP;evi g ry  nu for tepa-  
n ie  i języka francuskiego. Ł a ­
skawe zgłoszenia d oA d m in i -  
etrncyi „Gońca Kruk." p-d 
„Gnwcri ie rka ".  6ou7

0 0  S°RZEiiANlA tanio pól' 
buciki czarne Nr. 36 i pan- 

b felki czarna Nr. 36. W iado­
mość do Adminis lracyi „Guń 
ca Krnkowsk e g o ‘, Dunajew- 
skiego li. tii 02

U Z30LNI0NA KR4WC2YNI z za­
graniczną praktyką, bar­

dzo dobrym kro em, szykiem 
i  gustem wykonu je  naje le­
gantsze fasony, a tak ie  p -z— 
rabin z na js te rsych  sukien 1 
i kostyumów na nu.iświeższ6 j 
ta iouy. Poszuku.e prywat-,  
nyoh dom ów, ''.głuszenia l o . 
biura .P ra sa ' ,  Karmelicka 16 
pod ,,Kió|". 58''4

ę P R Z E D A M  pluszcz damski 
M  c zw n y  z (  BfOO M 'ip. I au- 
ciki dimdde boksowt nowe Nr
33— 39 za buO i Mkp Windo- 
i oścui. BotkaJuselewiczn 18, 
IV. p. ot c. 5993

A lromnletne gar- 
pnrowv w d jbr>m  

s tm ie ,  17 koni sity z iraz  do 
nzyci.i. W iadomość do Adin 
Gońca pod .Zaraz*. 5aOi

RfltOCAdNT 
nitur p

O KAZYJNIE piękna lamp i  m o ­
siężna, 4 pal. żj rannol. 

maszyna do prania, 20  par 
rogów  jap W  w. i różno inne 
rzeczy na sprzeda'. Zgłusze­
nia d > A.dinin. Gońca pod 
.O lu iy n * .  5 SOI

P iłriclane'. brylantowy, zło­
ty damski zegarek korzj' - 

sln e  do nAbycia. Zgloszcnm 
do Adminiotrai-yi Guńea nod 
„Dobry i' teres". 5805

O SOBA M\0DA, przysloina 
in-i.jętrfa poszukuje towa­

rzysza do podróży k łóryby 
nieiy ikc bv ł  towarzyszem iecz 
i opiek .nem. Zgłoszenia do 
Adm. Gońca nod .A l lan  yk

K J *» N  O

J/UPIĘ 2 M7THY (CtlROUKI bia- 
”  lei c lienti lowe,. W iado­
mość do Adinip. „Gońca Krn- 
kowskięgo",  u lic*  Dunajew­
s k ie g o ^ .  6003

tV ELKIE tUSTRO sto- 
:ące. Z/łosien ia do A d mK“i£i ..

„Gońca" pod .Lustro".  590z

j f  jo  g sukienkę elegancką, 
• 'w e łn ia n ą  granniow'ą, m do 
noszoną, głoszenia do Adm. 
G ńc.-i ped „sukienka". 611S

m uplg firanki batystowe lub 
•* t iu lowe do okna werecjf. 
Zgłos-enia do „Gońcu krak.“ 
cód ,,kup '0‘ ’. 61* 0

P ar o n l i  mlod.%, ie.d-.ak po­
ważna, z dobrego domu. 

majętna, muzykalna, pin 'nic 
poznać mężczyznę na stano­
wisku w  celu towarzys im. 
Zgłoszeń a do Adm. Gońca 
k u k .  pod. „Cyganka*. 6 1 1 6

Ż3NY szuka bankowiec  na 
udpowiedzia lnem stanowi 

ll fu, lat 3't, w dow iec  z ma 
lem d i ieckiem , nosiądając, 
własne mieszkanie. Panny 
'dioć 'y  biedne, ale gospo­
darne, inteiigunlns. a prze- 
dewszystkie in skromne, v 
wieku 'at 2 2 —27 zecb zg ło­
sić eię s c.-jlem za fsniem 

d i ż  sprav.ę tr-ktuje się ho 
norow o do „Gońca Krak 
pod „W d o w  ec*‘ . 61 fr.

KAWALEH lat 3!,  agronom. 
pouada 'ący  3% miliona 

gotówk pragnie się z&poznać 
z iatebpentną panienką tul, 
l)pz<l7'elną wdową do 28 lat 
Pożąda -e małe gospodarstw,, 
luk średni interes. Proszę  sic 
r .e l i to  zgłaszać do  „ G o ń c  
Krak.“  nod ,.A r"n- 'm“ . 602

O G Ł O S Z E N I E .

U R Z Ą D
VI W arszawce K r6lcw sKe 23, 

rswiioamis. ża
ZAKUP! WAGONOWO:

mąka jytnlą i pszgnną. fasolę, gruch, kaszę, kawusię 
kwaszoną, kawy k^srast} Zaożawą i kinsarwową. c/- 
kot g, cukier, mlęiia akmtansow ne. maimols j, her- 
b de śledzia, słoitmę i Inna iłuszcza zw erzęca i ro- 
śiinrt mydło, owies aiano, ca'u*ę i w odnow:edilsłi 

ilościach koiżeuia. ocat. włoszczyz j  suszoną. 

Ceny winny być kaikulowane za kilogram wylrcz- 
nic w  mar.tnch polskich, loco wagon st icya zuta- 
doww.na na t&ienic Rzeczypospolitej względnie  leco 

skład WarStswa.
K nfdy produkt należy o lerować oddzieln ie  w  za­

k lejonej koptrc ie  z napisem na  ................

Na o ferc !e winna h ć iiak:ciona matka stemplowa 
z.H Mz. 16. — O ferty nieuk', p to w T ie  po ostnną 
beż odpowiedzi.  — Ko mi syn rozpatruje oferty 1, 10 

i 20 każdego mies'ąca, 5287

■ M  w — »  i.............. su ii oMMaaaaa— 11

fl

Marmoladę z jab?ek
na cukrze nlerwsze] f*kości w skrzynkach 

tylko h u i tuwi ie dostarcza 5966

PolskieTow.HandloweS.A.
w Krako wie. Sławkowska 1. Oadziat spożywczy.

m z & r
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PRAWDZIWY PSZCZELNY
doslarcza lylko hurtownie 6970

Polskie Iow. Handlowe
Kra k ów, ul. SlarHows.ta 1.

H R / A I W N I F  K i M a  k o m p le tn e . a g n - g *  ben- 
U l i l H  zv n o w o -e le l:try c ^ .n y , a p a ­

r a t  k in e m ‘to ;jra fic ? n y , la m p a , e k ra n , ta b lic ; rO 'd z ie lc /.a , 
Ł a t e r y a i  (n s l. i l . ie y i e ls k lry c z n e j z la m p k a m i, k a b in a  na 
a p a ra t  k inernntoorrn fic~fiV  i  t . p. okazyjn ie  d o s ta rc z y  ze  
s k ła d u  „PION ‘ L w ó w , L w o w s k a  4 8 , te ł. 476 . 5887
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r ie z tę d n e  przy wyrobią

lift duMO i limM
wyrabia Fabryka Maszyn

b rac i Ste nberg i Ska
Warszawa, ul Wronia ŁO
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(HOBELBANKE)
w pWwstorzędnem wykonaniu dostarcza 
w  każdej ilości natychmiast ze s\ładu

D M  T E C M N I C Z N O - H  A N o L C W Y

B IE L S K O
(Polski Śląski

j j i J i U l *  r t . i . n  Ti|. Fr. Józef? 39 
Telnfon Nr. 8 9 7 /V III . i 9 9 2
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DOM HANDLOWY

„ T E C H N O S l AT
Spółka z ogr. cdp.

WARSZAWA, Pi. Grzybowski 10 (w podwórzu)
T e l.  130 - 67  poleca: T e l.  1 3 0 - 6 7
Tokarn ie  ijryzark l, w 'e  t< rkl, het arn la de niE tali, eks­
centryczne utssy s z liłla rk i, h. b ierki grubościowe i w y- 
row n ierk i, p iły  t i ś  nowa I cyrku larne, fia z a rk i, m otory  

benzynowa i e lektryczne. C862

ja d a ln ą  an g ie lsk ą
w puszkach po 2.27 i 2.84 kg. po 1.2 

j=SP puszek w  skrzyni —  ly lko  hurtownie 
< ^ 0  d o s t a r c z a  5 97 2  j0 g

; j  Po!sk;8 Tow. Handlowe ^
ab K r a k ó w ,  ul. Sławkowska L. 1

Sopotom
różnej w ie lkości oraz k a m ie - ' 
nice. p ek a in ie ,  r z ż n  et we 
składy kolonialne,„boicie , re - 
slnurncye i t. p. ma na sprze­
daż na startze i najpoważ­
niejsze biuro pośredniczę na 

miejscu. 5945

F, Łikrmy, Lesznu
(Wlk.) Piec Dr. Metziga 20.

T e le fo n  310.

Sanki i

E!egancki świat
ubiera się tylko u znanej firmy

l i  i
Kraków, ul. Podwaie L. 5

Telefonu Nr. 3345. 5643

Sprzedaż s u k ie n  krajowych 
"• i zagranicznych. = :
Nowe otworzony dział 
krawieciwa damsKiego

C e n y  p r z y s t ę p n e .

Kraków, ul. Grodzka 2 6 .T s l.1 5 9 S

instrumentów muzycznych, 
skrzyoiec trąbek, hasów, 
gramofonów, k l a r n e t ó w ,  

harmonu i t. d. 
Największy wy b ó r  wszelkich
P r z y b o r ó w  do instrum entów , 
sm yczió w . strun, kaiatunii i ld  
Płyty  św iąteczne są na skłsdzia , 
za  stare  lub pu.am anś pry y 
płacę najw yższe ceny lub w y­
m ieniam  koizystn ia . Ola S zkó ł I 
Stow arzyszeń m uzycznych c e n .

hurtowna. 6983

Leopold HJTTRER  
Kraków, ul. Grodzka 43.

FABRYKA MYMfA, SMARÓW 
i ARTYKUŁÓW CHEM5CZNYO

K O T W ia
KRAKÓW - LUBOMIRSKIEGO hi

-  i '■iiiiiiitiiiin

J i Jr, I ■ » .Ł'.'i :.1 AhiJlid

N a b rak tycm ie isze
pedarki

rta św. Mikołaja 
1 n a  g w i a z d k ę !
P c ś i u o t h y  d a m s k i e  od 229 M k p , ,  
K a m a s z e  f r a n c u s k i e  i  p o ń  z o i h y  

d z .e e  -we polerują: 5939

W I r s ŝ w  S z a ld a k o w s k l  i Ska
K r> k iw , ul. S itz e p a A ik e  L. 11.

i Beczki żelazne,!
•  “  0

pccynkowane, nowe o po emności 200 litrów 
z dostawą natychmiastową —  dostanza

Polska Tow. Handlowe S. A.

•  I P s p I ^ n n i t t t i  P o j f o r z y c h i e  •
•  Spółka z ogr. odpow. 5929

P o g o r z y c e ,  p o c i t a  C h r z a n ó w
j  d o s t a r c z a  P « f | E ) % | ^ b  b u d o w l a n e  
j  znane z dobroci * ■  W «  l i  V r

• po najtańszej cenie
1 nawozowe £  

natychmiastową doctawą. •

tPSWIiiCE
N A  D R Z E W K O

w skrzyniach po 50 kg. dostarcza 
tylko hurtownie 5973

Polskie Tow. Handlowo
Kraków, ul. Sławkowska 1.

LEINKAUF
S P E D Y T O R

Kraków, ul. św. Gertrudy 4 - Telefon 416
:or*

Filie we wszystkich większych miastach w  kraju i zagranicą. 
Załatwia wszelkie czynności w zakres spedycyi wchodzące. 
Uskutecznia przewóz mebl* w  patentów, wozach meblowych.- mm

W ydaw ca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski", Sp. z o > • Maryau Fontana. Redaktor odDOW.: Ludwik Gr a ś~
DrukawRa Ludowa w Kr.tkowia.


